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Roman Wilhelmi 


OKOLICE 
SPOKOJNEGO 
MORZA 


skim kinie męczennik morza. Dla 

pływania, a może także dla zawo- 
dowej kariery, poświęcił życie rodzinne, 
szczęście. Zona po rozwodzie przeniosła 
się do Warszawy i tam ułożyła sobie 
życie, czternastoletni syn znalazł schro- 
nienie u dziadków na drugim końcu Pol- 
ski. Pod koniec rejsu, obfitującego 
w awarie i konflikty wśród załogi, kapitan 
marzy o powrocie do domu, lecz dopły- 
nąwszy do macierzystego portu boi się 
opuścić statek, który ma powędrować na 
kilkumiesięczny remont. Kapitanowi też 
przydałby się taki remont psychiczno- 
-uczuciowy, pewne nadzieje wiąże z wy- 
czekiwanym, kilkumiesięcznym urlopem 
z młodą aktorką. Ale dziewczyna ma 
swoje życie, swoje układy środowisko- 
we. Do tego dołączają się kłopoty z do- 


K apitan Markowski to kolejny w pol- 
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Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


PO PRZECZYTANIU — ODSTĄP DRUGIEMU 





WIELKI JANTAR 81 


DLA „WAHADEŁKA” FILIPA BAJONA 


Koszalińskie Spotkania Filmowe „Młodzi i film” ograniczyłv się do 
przeglądu polskiego kina. Główną Nagrodę, o którą ubiegało się 9 utworów 
o tematyce młodzieżowej, zdobył telewizyjny film „Wahadełko” Filipa 
Bajona, a wyróżniono „Dziecinne pytania” Janusza Zaorskiego i „Wielką 


majówkę” Krzysztofa Rogulskiego. 


Filmy oceniało jury składające się — co jest dobrą tradycją Koszalińskich 
Spotkań — z pedagogów, uczniów szkół średnich i działaczy kulturalnych 
z całej Polski. Przewodniczył mu Janusz Sroka, pracownik domu kultury 
w Sławnie i przewodniczący tamtejszego Dyskusyjnego Klubu Filmowego. 

W najskromniej obsadzonej kategorii debiutów kinowych —zaledwie czte- 


ry filmy, w tym dwa z poprzednich lat 


— „Jantara” otrzymał film „Jak żyć” 


Marcela Łozińskiego, a wyróżnienie .„Vabank'' Juliusza Machulskiego. 

O nagrodę w kategorii średniometrażowych filmów telewizyjnych ubiega- 
ło się pięciu debiutantów, w tym czterech reprezentujących Studio im. 
Andrzeja Munka. „„Janterem 81" uhonorowano film „„W wannie” Bogdana 
Górskiego, a wyróżnieniem — „Lęk przestrzeni'* Krzysztofa Nowaka oraz 
fabularyzowany dokument „Stary człowiek i wół'' Józefa Cyrusa (TV-WFD). 

W filmie krótkometrażowym odnotowano 15 debiutów, poziom był niski. 
Ostatecznie „Jantar 81 przypadł „Portretowi niewiernemu” Ewy Bibań- 
skiej, a wyróżnienie ,„Hamadrii'" Jacka Schmidta. 

W plebiscycie publiczności na najpopularniejszą parę aktorską zwycięży- 
ła Monika Stefanowicz („Przypadki PiotraS'" Stanisława Jędryki) i Krzysztof 
Kolberger („„Kontrakt'”' Krzysztofa Zanussiego). 

Nagrodę dziennikarzy przyznawaną „najciekawszej indywidualności 
twórczej wśród debiutów” otrzymał Krzysztof Nowak, autor filmu „Lęk 


przestrzeni”. 


Koszalińskie Spotkania to nie tylko przeglądy konkursowe, to także 
wielogodzinne, żariiwe dyskusje twórców z widzami i krytykami. To także 
trzy kursy i seminaria filmowe organizowane wspólnie z resortem oświaty 
i wychowania (dla nauczycieli i młodzieży szkolnej) i ZSMP (dla działaczy 
młodzieżowych zajmujących się popularyzacją kultury filmowej). Wykła- 
dowcami byli profesorowie Bogdan Suchodolski, Romana Miller i Janina 
Kobiewska, oraz doktorzy Ewelina Nurczyńska-Fidelska, Anna Marzec, 
Marek Hendrykowski i Henryk Depta. W seminariach i kursach wzięło udział 


250 miłośników sztuki filmowej (bz). 





Filmy 


NIECH CIĘ 
ODLECI 
MARA 


Andrzej Barański, który debiuto- 
wał przed dwoma laty („Wolne 
chwile”), przystąpił do pracy nad 
filmem „Niech cię odleci mara" (Ze- 
spół „Silesia''). Akcja rozgrywa się 
niedługo po wojnie; sprawy kraju 
znajdują swoje odzwierciedlenie 


w życiu mieszkańców malego mias- 
teczka, którego bystrym obserwa- 
torem jest 16-letni chłopiec. Scena- 
riusz na podstawie powieści Walde- 
mara Siemińskiego, napisali An- 
drzej Barański i Waldemar Siemi 
ski, zdjęcia realizuje Janusz Kali 
ski, scenografię projektuje Bogdan 
Sólle, kierownikiem produkcji jest 
Lechosław Szuttenbach. Pośród 
wykonawców zobaczymy: Marka 
Probosza, Bronisława Pawlika, Bar- 
barę Rachwalską, Teresę Lipowską, 
Zofię Merle, Wiesława Gołasa, To- 
masza Zaliwskiego, Emiliana Ka- 
mińskiego i innych. Trwają zdjęcia 
plenerowe w okolicach Łodzi. 





Polskie plakaty 


nagrodzone w Hollywood 


Doroczny światowy konkurs pla- 
katów filmowych i telewizyjnych, 
organizowany od 10 lat przez cza- 
sopismo „The Hollywood Repor- 
ter”, znowu przyniósł sukces artys- 
tom polskim. Andrzej Pągowski za 
plakat do filmu „Hair” zdobył głów- 
ną nagrodę przeznaczoną dla Euro- 
pejczyków (nagrody przyznaje się 
osobno dla plakatów filmowych po- 
chodzących z Europy, Dalekiego 
Wschodu, Ameryki Łacińskiej, 
Ameryki Północnej oraz plakatów 


RTV). druga nagroda w tej samej 
konkurencji przypadła Waldemaro- 
wi Świerzemu za plakat „Czas Apo- 
kalipsy'. Grzegorz Marszałek 
i Franciszek Starowieyski zdobyli 
dwa z czterech przyznanych Euro- 
pejczykom wyróżnień za plakaty do 
filmów „Corleone'" i „Golem”. Na- 
grodzone i wyróżnione plakaty bę- 
dą przez dwa miesiące eksponowa- 
ne w Kalifomijskim Muzeum Nauki 
i Przemysłu. 





KOMUNIKAT 


Z Gabinetu Ministra Kultury i Sztu- 
ki otrzymaliśmy następujący ko- 
munikat: 


Komisja do Spraw Zaopatrzenia 
Emerytalnego Twórców przy Minis- 
trze Kultury i Sztuki oraz Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych uprzej- 
mie informują, że w ostatnim czasie 
oddziały ZUS przystąpiły do groma- 
dzenia pełnej dokumentacji uza- 
sadniającej aktualne pobieranie od 
wszystkich zainteresowanych twór- 
ców i artystów składek na zaopa- 
trzenie emerytalne, a w przyszłości 
niezbędnej do ustalenia prawa do 
świadczeń emerytalnych. 

Prowadzona akcja została odczy- 
tana przez niektórych twórców jako 
weryfikacja ich uprawnień do pro- 
wadzenia działalności twórczej. 
Mając ten fakt na uwadze, wyjaśnia 
się co następuje: 

Obowiązujące od 1 stycznia 1974 
roku przepisy o zaopatrzeniu eme- 
rytalnym twórców i ich rodzin nie 
uległy zmianie. Przepisy te ustalają, 
że uznanie uprawnień do zaopa- 
trzenia emerytalnego, w każdym 
przypadku stwierdzić może tylko 
Komisja do Spraw Zaopatrzenia 
Emerytalnego Twórców w formie 
decyzji. Ponieważ nie wszyscy 
twórcy i artyści uzyskali taką decyz- 
ię. oddziały ZUS zwróciły się o jej 
nadesłanie w przypadku gdy zainte- 


resowany już ją posiada lub o wy- 
stąpienie z właściwym wnioskiem 
do Komisji. 

Wyjaśniamy, że w oparciu 
o przedstawione przy wniosku do- 
kumenty Komisja podejmuje decyz- 
ję ustalającą okres wykonywania 
działalności do 31 grudnia 1973 r. 
czyli do wejścia w życie przepisów 
o zaopatrzeniu emerytalnym twór- 
ców, lub ustala termin rozpoczęcia 
działalności twórczej po tym dniu. 
Decyzje te stanowią jednocześnie 
podstawę rozstrzygnięcia o obo- 
wiązku płacenia składek. 

Powyższe działanie Komisji i ZUS 
zostało podjęte także w interesie 
twórców i artystów, ma bowiem 
między innymi na celu wykluczenie 
sytuacji, by zainteresowani, po wie- 
loletnim okresie opłacania składek, 
dopiero przy ubieganiu się o emery- 
turę lub rentę napotkali trudności 
z udokumentowaniem któregokol- 
wiek z warunków przewidzianych 
ustawą, a uzależniających uzyska- 
nie wymienionych doświadczeń. 

Komisja i ZUS mają nadzieję, że 
niniejszy komunikat przyczyni się 
do ostatecznego wyjaśnienia zaist- 
niałych nieporozumień i przekona 
o celowości prowadzonych prac. 


Komisja do Spraw Zaopatrzenia 
przy 


Zakład Ubezpieczeń Społecznych 





Przełamywanie 
oporu materii 


„Dolinę Issy” Czesława Milosza przenosi na ekran Tadeusz Konwicki. 
Rozmawiamy z kierownikiem produkcji filmu — RYSZARDEM CHUTKOW- 


SKIM. 


- Propozycja sfilmowania po- 
wieści wyszła od rodziny Czesława 
Miłosza. Jej adresatem był Tadeusz 
Konwicki, który po namyśle — rzecz 
jest z wielu względów skompliko- 
wana — propozycję przyjął. 


© Na jakim etapie produkcyj- 


nym aktualnie jesteście? 
— 20 sierpnia rozpoczęliśmy 
zdjęcia. 


© Gdzie? — jak wiadomo, akcja 
„Doliny Issy” rozgrywa się na Li- 
twie... 


—- Tak, na Litwie w latach 
1914-24. Toteż długo szukaliśmy 
krajobrazów, architektury, klimatu 
— najbliższych tym opisanym w po- 
wieści. Krajobrazy znaleźliśmy 
w okolicach Suwałk, Warszawy 
i Mszczonowa. Natomiast co do ar- 
chitektury... lm dłużej trwały poszu- 
kiwania, tym bardziej utwierdzaliś- 
my się w przeświadczeniu, że właś- 
ciwie wszystko musimy stworzyć 
sami. Nie ostało się nic, co przypo- 
minałoby materialne realia książki. 
Cały ciężar spadł więc na scenogra- 
fów, którzy muszą wybudować lub 
głęboko  adaptować Ószystkie 
główne obiekty zdjęciowe. Przy 
znanych kłopotach materiałowych 
nie jest to latwe. 
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© Co musicie wybudować? 

— Dworki, wiejskie chaty, piekar- 
nię, młyn... Trzeba też zaaranżować 
całe otoczenie, czyli pola, łąki i lasy 
— słowem, pejzaż charakterystyczny 
dla powieści. 

© Tego rodzaju filmy zawsze 
powstawały u nas z dużym trudem. 
Teraz dodatkowo nakłada się na to 


ekonomiczny... 

— Mój zawód polega właściwie 
na „pokonywaniu oporów materii”. 
Zresztą obowiązują nas takie same 
przepisy, jakie funkcjonują w prze- 
myśle ciężkim czy w budownictwie, 
więc trzeba sobie jakoś radzić. Fak- 
tem jest jednak, że wiele sił prze- 
znaczamy na to, żeby wybrnąć ja- 
koś z tego gąszczu najrozmaitszych 
przepisów. Cała grupa produkcyjna 
traktuje te kłopoty jak własne, więc 
ciężar ten automatycznie rozkłada 
się na wiele głów. Przystępując do 
produkcji „Doliny Issy'' wiedzieliś- 
my, że w obecnej sytuacji nie może- 
my liczyć na duże pieniądze. Toteż 
wiele rzeczy przyjdzie nam robić 
„Systemem gospodarczym *. Z tego 
właśnie powodu zrezygnowaliśmy 
z budowy obiektów w halach wy- 
twórni, co pochłonęłoby znaczną 
część funduszów przeznaczonych 
na film; z '-dowaliśmy się przede 
wszystkim na prace adaptacyjne. 





Wprawdzie jest z tym znacznie wię- 
cej kłopotów organizacyjnych, ale 
jest to bardziej opłacalne finan- 
Sowo. 


© Jak zwykle 
„czynnik ludzki''? 

— Tak, i na to zawsze można 
u nas liczyć. 

© Bohaterowie „Doliny Issy" 
mają już swoich filmowych od- 
twórców? 


stawiamy na 


— Aktorzy, to osobny rozdział na- 
szej pracy. Scenariusz — tak jak po- 
wieść — nie ma zwartej fabuły, lecz 
składa się z ciągu epizodów. 
W związku z tym w filmie nie ma 
właściwie dużych ról. Stwarza to 
poważne trudności przy angażowa- 
niu aktorów. Tych najbardziej zna- 
nych rzadko interesują epizody kil- 
kudziesięciosekundowe, chyba że 
u reżysera dużej klasy. Tu gwaran- 


cją był tekst Miłosza i reżyseria Kon- 
wickiego. Udało nam się zebrać 
znakomitą stawkę aktorską: Ed- 
ward Dziewoński, Danuta Szaflar- 
ska, Hanna Skarżanka, Anna Dym- 
na, Jerzy Kamas, Gustaw Lutkie- 
wicz, Ewa Wiśniewska, Marek Wal- 
czewski, Joanna Szczepkowska, 
Tadeusz Bradecki i inni. 

© Kiedy planujecie zakończe- 
nie filmu? I premierę? 

- Zdjęcia skończymy około 30 
października, natomiast premiera — 
to jeszcze daleka przyszłość. Jak 
wszystko dobrze się ułoży, film bę- 
dzie można zobaczyć na ekranach 
w czerwcu przyszłego roku. 

© Czy Czesław Miłosz interesu- 
je się przebiegiem prac? 

— Autor powieści dał wszelkie 
pełnomocnictwa Tadeuszowi Kon- 
wickiemu. Niemniej sądzę, że zain- 
teresuje go nakręcony materiał. Li- 
czymy, że na etapie montażu czy 
udźwiękowienia znajdziemy możli- 
wość zaprezentowania Miłoszowi 
skręconego materiału. 


Rozmawiała 
ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA 


PS. Do informacji o rozpoczęciu 
zdjęć do „Doliny Issy” zamieszczo- 
nej przed dwoma tygodniami, wkra- 
dły się aż trzy błędy. Kierownikiem 
produkcji nie jest Urszula Orczyko- 
wska, tylko Ryszard Chutkowski, co 
zresztą jasno wynika z powyższego 
wywiadu. Autorem zdjęć będzie Je- 
rzy Łukaszewicz, a nie Zygmunt Sa- 
mosiuk, zaś nazwisko aktora brzmi 
Krzysztof Gosztyła. Wszystkich za- 
interesowanych i Czytelników bar- 
dzo przepraszamy. 


Wrzesień 
w „lluzjonie 
Współczesnym” 


Po lżejszym, rozrywkowym reper- 
tuarze lipca i sierpnia pora na filmy 
trudniejsze. We wrześniu postano- 
wiliśmy przypomnieć widzom w ob- 
szernym, całomiesięcznym zesta- 
wie te filmy NURTU NIEPOKOJU 
OBYWATELSKIEGO, które przed 
rokiem, dwoma czy trzema ostrze- 
gały przed nadciągającym kryzy- 
sem; ten głos nigdy nie został wy- 
słuchany. Warto dziś, gdy minął już 
rok od podpisania Porozumień 
Gdańskich i Szczecińskich, spoj- 
rzeć z perspektywy naszych dzisiej- 
szych doświadczeń na tamte filmy. 
Przypominamy ponadto w naszym 
stałym cyklu „Konfrontacje 
1975-80'' kilka najciekawszych po- 
zycji z 1979 r. Amatorom filmów 
grozy polecamy film o wampirze 
Nosferatu — i jego parodię. Z archi- 
wów wydobyliśmy tym razem dwa 
filmy, które w 1972 r. cieszyły się 
ogromnym powodzeniem: oba his- 
toryczne, oba z tej samej epoki — 
epopeję „Waterloo” i komedię 
„Małżonkowie roku II". 

Oto szczegóły repertuaru: 
Prekursorzy Sierpnia 
4-6.1X: „WODZIREJ” Feliksa Falka; 
7i9.IX: „KUNG-FU" JanuszaKijow- 
skiego; 11-13.1X: „INDEKS” Janu- 
sza Kijowskiego; 14 i 16.1X: „SZAN- 
SA' Feliksa Falka; 18-20.1X: 
„CZŁOWIEK Z MARMURU" An- 
drzeja Wajdy; 21 i 23.IX: „DYRY- 
GENT" Andrzeja Wajdy: 25—27.1X: 
„AKTORZY  PROWINCJONALNI” 
Agnieszki Holland; 28 i 30.IX: 
„KLINCZ'” Piotra Andrejewa. Uwa- 
ga: cykl będziemy kontynuować 
w październiku. 

Konfrontacje 1975-1980 

11-13.1X: „IMPERIUM NAMIĘT- 
NOŚCI" Nagisy Oshimy (Japonia) 
14 i 16.1X: „DZIEN WESELNY” Ro- 
berta Altmana (USA); 21 i 23.IX: 
„MROCZNY PRZEDMIOT POŻĄDA- 
NIA” Luisa Buńela (Hiszpania-Fran- 
cja); 25-27.IX: „MANHATTAN” Wo- 
ody Allena (USA). 

Groza i śmiech 

4-6.1X: „NOSFERATU WAMPIR" 
Wernera Herzoga (RFN): 

18-20.1X: „MŁODY FRANKEN- 
STEIN" Mela Brooksa (USA) 
Wydobyte z archiwów 

7 i 9.IX: „WATERLOO” Siergieja 
Bondarczuka (ZSRR-Włochy); 

28 i 30.IX: „MAŁŻONKOWIE RO- 
KU II" Jean-Pierre Rappeneau (Fra- 
ncja). 

Pokazy „„lluzjonu Współczesne- 
go” odbywają się w kinie „Pod Ko- 
pułą”” w Warszawie przy ul. Wspól- 
nej (gmach Komisji Planowania). 
W poniedziałki, środy, piątki i sobo- 
ty odbywają się dwa seanse: o 17 
i 19. Wwolne soboty i święta dodat- 
kowe seanse  przedpołudniowe 
oraz o 15. Bilety w cenie 15 zł do 
nabycia w kasie kina „Śląsk” miesz- 
czącego się po sąsiedzku. 











PROJEKTY 


Trwają prace przygotowawcze 
do filmu Andrzeja Wajdy — „Spra- 
wa Dantona". Scenariusz kończy 
sławny francuski scenarzysta Jean- 
Claude Carriere; film powstanie we 
współprodukcji polsko-francu- 
skiej. Przygotowywane są kostiu- 
my, dekoracje i zdjęcia. Część zo- 
stanie zrealizowana w Paryżu. 
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W Zespole „lor* został skiero- 
wany do produkcji scenariusz 
„Układ zamknięty” Antoniego 
Krauzego, który będzie także reży- 
serem. Zdjęcia mają rozpocząć się 
we wrześniu. 
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„Nadzieja bywa, jeżeli ktoś wierzy 
Że ziemia nie jest snem, lecz żywym ciałem, 
1 że wzrok, dotyk, ani słuch nie kłamie...” 


CZESŁAW MIŁOSZ 
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Jerzy Radziwiłowicz w filmie „Człowiek z żelaza” Andrzeja Wajdy 


OD SIERPNIA 
DO SIERPNIA 


30.VIII.1980 


Mówiliśmy potem, że był to 
najdłuższy tydzień w powojen- 
nych dziejach Polski. Wszyscy 


zastygli w oczekiwaniu, w nie- 
pewności, rozdarci między na- 
dzieją i rozpaczą. Blokada in- 
formacji. Wybrzeże odcięte od 
reszty kraju; sprzeczne wieści; 
niepokój o jutro: dosłowny. 
Ale kiedy w sobotę 30 sierpnia 
wiadomo już byłó, że tym ra- 
zem strajki stoczniowe kończą 
się POROZUMIENIEM, a nie 
masakrą, nikt nie był w stanie 
wyobrazić sobie nawet rozwo- 
ju wydarzeń w przyszłych mie- 
siącach. 


Słowo „Solidarność” było 
wówczas tytułem powielaczo- 
wego pisemka wydawanego 
w Wolnej Drukarni Stoczni . 


I Sekretarzem KC PZPR na- 
dal był wówczas Edward Gie- 
rek. Tylko najbardziej daleko- 
wzroczni, uskrzydleni wiarą 
głosili słowa, które w 11 mie- 
sięcy później zapisano 
w Uchwale IX Nadzwyczajne- 
go Zjazdu Partii: „Protest kla- 


sy robotniczej przeciw wyna- 
turzeniom systemu i odejściu 
od uniwersalnych zasad so- 
cjalizmu był w pełni uzasad- 
niony”. 


Zaczynał się długi marsz, 
który trwa do dziś. 
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13.1X.1980 





W Gdańsku, jeszcze pulsującym 
emocjami strajku generalnego zakoń- 
czonego przed dwoma tygodniami, 
trwa VII Festiwal Polskich Filmów Fa- 
bularnych. Przebiega w cieniu... filmu 
dokumentalnego! W sobotę 13 wrześ- 
nia, późną nocą, rozpoczyna się pro- 
jekcja materiałów nakręconych mię- 
dzy 24 i 31 sierpnia na terenie stoczni 
Gdańskiej przez Andrzeja Chodakow- 
skiego i Andrzeja Zajączkowskiego, 
z ekipą techniczną WFD. Te materiały 
noszą roboczy tytuł „Robotnicy 80". 
Każdy z uczestników tego pokazu 
w zatłoczonej sali NOT wie, że jest to 
najważniejsze tegoroczne wydarzenie 
w dziedzinie sztuki filmowej. Jedno- 
cześnie - jeszcze na pół tajnie - odby- 
wa się pokaz pierwszych dokumentów 
„zdjętych z półek”. Krótkometrażówki 
Ireny Kamieńskiej. Bohdana Kosiń- 
skiego, Zbigniewa  Raplewskiego, 
Marcela Łozińskiego pełnym głosem 
potwierdzają to, co było przyczyną 
strajków sierpniowych. Zaczynamy 
przecierać oczy: gdzie byliśmy, jak 
dopuściliśmy do tego, by pod naszym 
bokiem, w majestacie prawa likwido- 
wano jedną z podstawowych gałęzi 
naszej kinematografii — film doku- 
mentalny? 


On też odrodzi się pierwszy. 

Następne tygodnie przyniosą do- 
wody na to, zarówno w WFD, jak 
w WFO i Telewizji. Jacek Snopkiewicz 
rozkręca telewizyjny cykl „Z bliska 
i zdaleka”, w którego dorobku pozos- 
taną na zawsze takie filmy, jak „Po- 
mnik' Tomasza Lengrena, ,„Struktu- 
ry” Łucji Klimas, „Dziś decyzji nie po- 
dejmę” Blanki Danilewicz. Rozwija się 
młodzieżowa audycja „CDN' przyno- 
sząc między innymi „Granice' Mie- 
czysława Siemieńskiego i Jerzego 
Śladkowskiego. 


Nie wszystko idzie łatwo. Ginie 
w drodze na mały ekran „Sierpień'' 
Ireneusza Englera. Zmaga się z admi- 
nistracyjnymi obstrukcjami Kosiński 
przy realizacji „Narodzin »Solidarnoś- 
ci«"'. Łoziński przy filmie o NZS, czy 
realizatorzy do dziś nie znanego wi- 
downi filmu o strajkach chłopskich 
w Bieszczadach. 


Niezależnie od wahań koniunktury 
politycznej, od siły napięć społecz- 
nych, sytuacja w dziedzinie filmu do- 


kumentalnego zmieniła się tak rady- 
kalnie, że możemy mówić o odzys- 
kaniu dokumentu, niemal doku- 
mentnie utraconego w końcu lat 
70-tych. 


_17.IX.1980 


W programie | telewizji „Spokój ” 
Krzysztofa Kieślowskiego. W cztery la- 
ta po ukończeniu premiera jednego 
z tych filmów, które inicjowały nurt 
obywatelskiej troski o przyszłość pań- 
stwa. Nazwano je potem „kinem mo- 
ralnego niepokoju”. Był to eufemizm, 
jedyny na jaki mogła zdobyć się przed 
Sierpniem krytyka, bowiem określenie 
„kino niepokoju obywatelskiego” nie 
miało przecież szans. „Spokój” jest 
nieomal idealną realizacją tej formuły: 
obleka przeczucia i niepokoje artysty, 
który dzięki swej wrażliwości powoła- 
ny jest do pełnienia roli barometru 
społecznych nastrojów, w skończony 
kształt artystyczny. Znajduje czytelną, 
prostą formę dla wyrażenia obaw 
o skutki takich wypaczeń społecz- 
nych, jak alienacja robotnika w proce- 
sie pracy, manipulowanie ludźmiw in- 
teresie aparatu władzy, korupcja te- 
goż aparatu, łamanie praworząd- 
ności. 


Brutalny cios zadany filmowi Kie- 
ślowskiego nie uszedł oczywiście 
uwadze innych reżyserów tej genera- 
cji. Byli już ostrożniejsi, doprowadzili 
do perfekcji metodę treściowych ka- 
muflaży. Mimo to nie mieli łatwego 
życia. Jednak przez cały czas, aż do 
Sierpnia, realizowali ideę obywatel- 
skiego zaangażowania w najistotniej- 
sze problemy naszego społeczeństwa 
drugiej połowy lat 70-tych. Rewindy- 
kacja „„Spokoju” to pierwsza z serii 
podobnych rewindykacji filmów tele- 
wizyjnych odkładanych na półki. 
Zwłaszcza „„Meta' Antoniego Krauze- 
go była tu pozycją znaczącą. 


19.X.1980 


Nadzwyczajny Zjazd Stowarzysze- 
nia Filmowców Polskich. Nie był to 


zjazd „rozliczeniowy”, bowiem to 
właśnie Stowarzyszenie przeszło 
przez swoje trzęsienie ziemi już 
w 1978 r. Teraz po raz pierwszy w spo- 
sób tak zdecydowany zabrzmiał głos 
filmowców domagający się samorzą- 
du ekonomicznego i samostanowie- 
nia w sprawach artystycznych. Był to 
początek nie zakończonych do dziś 
dyskusji i pertraktacji, które krok za 
krokiem, prowadzą jednak w tym jedy- 
nie sensownym kierunku. Pierwszym 
ważnym krokiem były demokratycznie 
przeprowadzone w całym środowisku 
fabularzystów wybory kierowników 
artystycznych zespołów nowej kaden- 
cji. W ich wyniku trzech dotychczaso- 
wych kierowników utraciło mandat 
zaufania, znikły zespoły: „Procil”, 
„lluzjon” i „Kraków”. Natomiast naro- 
dziły się nowe: „„Aneks” i „Rondo”. 


8.XII.1980 


— 7.1.1981 





Okres wielkich napięć i niepokoju, 
walk i rewindykacji, wśród których na 
jedno z czołowych miejsc wysunęła 
się sprawa dopuszczenia na ekrany 
filmu „Robotnicy 80". Premierę zapo- 
wiedzianą oficjalnie na 8 grudnia 
w ostatniej dosłownie chwili odwoła- 
no decyzją równie arbitralną, co ano- 
nimową. Chyba po raz pierwszy dano 
w ten sposób robotnikom okazję do 
wystąpienia w obronie dzieła sztuki. 
Wówczas znaczenie tego faktu nie by- 
ło tak wyraźne, ale dziś, przez pryzmat 
doświadczeń ubiegłego roku, nauczy- 
liśmy się jaśniej dostrzegać pewne 
historyczne prawidłowości. Długo- 
trwała walka o „Robotników 80", pro- 
wadzona właśnie przez robotników, 
być może była niezbędna po to, by już 
nigdy nikt nie mógł włożyć w robotni- 
cze ręce transparentu z hasłem „,Lite- 
raci do pióra, studenci do nauki”'?... 


7 stycznia 1981 r. dziennikarze 
uczestniczący w nadzwyczajnym wal- 
nym zebraniu Oddziału Warszawskie- 
go SDP dowiedzieli się oficjalnie 
o wprowadzeniu „Robotników 80" do 
kin. Był to najdziwniejszy sposób eks- 
ploatowania filmu, jaki zanotowały 
annały kinematografii. Wolno było 
film wyświetlać, wolno było na niego 
chodzić, tylko nie wolno było wymie- 
nić w druku jego tytułu. Anonsowano: 
„Wszystkie seanse zarezerwowane” — 
i wszyscy wiedzieli o co chodzi. Dużo 
było tych „wszystkich”: prawie pięć 
milionów. 

13 stycznia Klub Krytyki Filmowej 
SDP przyznał „Robotnikom 80 Syre- 
nę Warszawską dla najlepszean filmu 
roku. Ślad tego na łamach „Filmu” 
można znaleźć dopiero w numerze 


z 12 kwietnia w notatce „Syrena War- 
szawska dla filmu dokumentalne- 
go''... Dopiero 3 maja tytuł „Robotnicy 
80'' powrócił na łamy pisma. 

Sięgając pamięcią w przeszłość 
można by takich przykładów przyto- 
czyć wiele. Filmy produkowane całymi 
miesiącami przy dużym zainteresowa- 
niu prasy nagle przestawały istnieć, 
jak zdmuchnięte. Tylko w drugiej po- 
łowie lat 70-tych „zdmuchnięto” wten 
sposób ponad ćwierć miliarda zło- 
tych, nie licząc setek milionów, które 
nie wpłynęły do kas kinowych. 
Możliwość posługiwania się tą bronią 
czyniła z urzędu biurokratycznego pa- 
trona i nadzorcę, który uzurpował so- 
bie miano „mecenasa'”. Zmiana tej 
sytuacji uznana została przez samo- 
rząd filmowców za niezbędny warunek 
przyszłej reformy i wpisana została do 
kolejnych wersji projektu reorganiza- 
cji kinematografii uporczywie modyfi- 
kowanych przez całą zimę. 


8.III.1981 


Nadzwyczajny Walny Zjazd SFP 
kontynuuje obrady. Stwierdza całko- 
wity impas w rozmowach z ministers- 
twem na temat reformy. „Nic z tego, 
co postuluje środowisko filmowe, nie 
należy do postulatów niewykonal- 
nych... Dlatego też Zjazd powołuje Ko- 
mitet Ocalenia Kinematografii. Ma on 
działać na rzecz pełnej reformy kine- 
matografii poprzez: 

© reorganizację zespołów filmo- 
wych; 

© powołanie i utwierdzenie samo- 
rządnych kierownictw artystycznych 
w wytwórniach krótkiego metrażu ite- 
lewizji; 

© reorganizację aparatu zarządza- 
jącego rozpowszechnianiem oraz re- 
formę zasad dystrybucji filmowej; 

© likwidację zbędnych ogniw ad- 
ministracji; 

© zmiany systemu finansowania 
kinematografii..." 


Działalność Komitetu Ocalenia Ki- 
nematografii nie od razu przemogła 
bierny opór biurokracji torpedującej 
z całą konsekwencją wszelkie 
próby reformy aż do wiosny. A kiedy 
już o reformie można było swobodnie 
dyskutować, okazało się, że nie takie 
proste jest opracowanie takiego jej 
projektu, który by uwzględnił interes 
wszystkich zainteresowanych: twór- 
ców, pracowników dystrybucji, pra- 
cowników kin i... widzów. Wiele ener- 
gii stracono na opracowywanie sprze- 
cznych ze sobą projektów i kontrpro- 
jektów. Dopiero w czerwcu Komisja 
do spraw Reformy Gospodarczej po- 
wołała Zespół do Spraw Reformy Sfe- 
ry Niematerialnej w którym reforma 
wszystkich przedsiębiorstw i instytu- 





cji związanych z kulturą (obok innych 
z dziedziny służby zdrowia, oświaty, 
nauki, sportu itp.) znalazły kompe- 
tentnych i przekonanych rzecz- 
ników. W trakcie tych wielomiesięcz- 
nych zmagań omal nie uczyniono 
przedmiotu sporów — nie istniejącym, 
bowiem zabrakło dewiz na import nie 
tylko filmów dla kin, ale i taśmy. Kine- 
matografia znalazła się o krok od 
śmierci głodowej i do tej pory nic nie 
zabezpiecza przed nawrotem tego 
niebezpieczeństwa... 


1.V.1981 





Zupełnie niepodobny do wszyst- 
kich powojennych, dzień Święta Pra- 
cy był pierwszą próbą, podjętą na ma- 
sową skalę, wypracowania nowych 
form „sojuszu świata pracy i kultury". 
To hasło, niezgrabne, toporne i nasy- 
cane przed laty nie zawsze godną 
uwagi treścią, nabrało nowych zna- 
czeń. W kinach odbyły się setki sean- 
sów (obsługa nie brała za to zapłaty) 
filmów z półek i filmów najnowszych, 
z którymi nie zawsze było przedtem 
łatwo dotrzeć do robotniczego widza. 
Wbrew opiniom znawców, którzy kie- 
dyś klasyfikowali te filmy „dla kin stu- 
dyjnych”, cieszyły się one masową 
frekwencją i wielkim zainteresowa- 
niem. 


11.V.1981 


Wszedł na ekrany „Indeks'” Janusza 
Kijowskiego. Pierwsza rewindykacja 


w dziedzinie pełnometrażowego filmu 
fabularnego. O ile krótkometrażówki 
dokumentalne przebiły się do widzów 
dość łatwo (a z jakim przyjmowane by- 
ły zainteresowaniem świadczą tłumy 
gromadzące się jeszcze niedawno na 
seansach  specjalistycznego kina 
„Non-Stop' w Warszawie), o tyle 
z wielkim ociąganiem wprowadza się 
na ekrany ongiś odłożone na półki 
filmy fabularne. A jest ich sporo: „„Za- 
sieki'' Andrzeja J. Piotrowskiego, „Pa- 
lace Hotel" Ewy Kruk, „Przeprowadz- 
ka' Jerzego Gruzy, „Ręce do góry” 
Jerzego Skolimowskiego, „„Diabeł'* 
Andrzeja Żuławskiego, „Długa noc” 
Janusza Nasfetera, „Ósmy dzień ty- 
godnia'' Aleksandra Forda... Powoli, 
powoli, i one się ukażą. Widzowie są 
cierpliwi. 


24.V.1981 


„Człowiek z żelaza” Andrzeja Waj- 
dy zdobywa „Złotą Palmę'' w Cannes. 
To było nieuchronne. Nie na skutek 
politycznych siucht (co imputuje festi- 
walowi Zygmunt Kałużyński) tylko na 
skutek zwykłej logiki dziejów. Podsta- 
wowa zasada dialektyki uczy, że zmia- 
ny (ilościowe przechodzą w jakościo- 
we. Uczono nas tego tak długo, że 
potem dziwią profesorowie, którzy na- 
gle wydają się zapominać przedmiotu, 
którego nauczali. Przez ostatnie dwa 
lata filmy polskie zbierały nagrody na 
wszystkich niemal festiwalach, na któ- 
rych je prezentowano. Czasem były to 
nagrody i festiwale drugorzędne, cza- 
sem pierwszorzędne... w końcu po- 
została tylko ta „Złota Palma”, naj- 
wyższe, upragnione przez każdego fil- 


mowca trofeum. Przypadła filmowi, 
który jest ukoronowaniem całego te- 
go długiego marszu, jaki polskie kino 
przeszło krok w krok ze swoim naro- 
dem. To proste, oczywiste... 


2.VI.1981 


Na ekranach „Pielgrzym” Andrzeja 
Trzosa-Rastawieckiego. Pierwszy film 
NIE wyprodukowany przez oficjalną 
państwową kinematografię. W czo- 
łówce: „Produkcja — Stolica Apostol- 
ska i Episkopat Polski”. Przez dwa lata 
blisko film ten krążył po kościołach 
i salach parafialnych, wyświetlany 
w prymitywnych warunkach z taśmy 
16 mm. Teraz wszedł na wielkie ekrany 
w całym majestacie oficjalnej reklamy. 
Nie budzi już żadnej sensacji: po pros- 
tu kolejna premiera. Nikogo nie dziwi 
podobizna Ojca Świętego na plakacie 
wyciągającego dłonie ku miastu, 
w którym 2 czerwca 1979 r. po raz 
pierwszy ucałował ziemię ojczystą po- 
wracając jako Papież. Skąpe ówczes- 
ne transmisje telewizyjne, zdumienie 
zagranicznych dziennikarzy: jak mo- 
żecie znosić takie traktowanie? Wyro- 
zumiałe uśmiechy: wiedzieliśmy, że 
nie o ilość chodzi. Może wtedy zaczę- 
liśmy uczyć się pokory oczekiwania 
i wiary w sens tego czekania? „,Piel- 
grzym” dobrze oddaje ten jedyny 
w swoim oczekiwaniu klimat Polski 
przedsierpniowego Adwentu. 


3.VI.1981 


„Elementarz” Wojciecha Wisznie- 
wskiego zdobywa „Złotego Lajkoni- 
ka" na Ogólnopolskim Festiwalu Fil- 
mów Krótkometrażowych w Krako- 
wie. Już tylko nagroda pośmiertna. 
Astysta, który przez tyle lat walczył — 
bardziej o innych, mniej o siebie, 
a najwięcej o honor sztuki filmowej — 
zmarł nagle u progu epoki, która we- 
dług wszelkiego prawdopodobieńs- 
twa pozwoliłaby na wspaniały rozkwit 
jego artystycznej osobowości. Nie był 
znany nikomu, poza garstką bywal- 
ców festiwali i roboczych sal projek- 
cyjnych. 


27.VII.1981 


Na ekranach całej Polski „Człowiek 
z żelaza”: w zapowiedzianym od daw- 
na dniu, w wielkiej ilości kopii, z gi- 
gantycznymi plakatami, w glorii ,„Zło- 
tej Palmy”. 


Właściwie to ostatnie zdanie wystarcza 
za cały komentarz. Mamy za sobą wstrząs 
ubiegłego gorącego lata i jesień, podczas 
której przeprowadzono więcej strajków, 
niżwcałej Europiepowojnie. Mamy zaso- 
bą kryzys rejestracyjny i grudniowy; strajk 
w Ustrzykach Dolnych i kryzys lutowy; 
Bydgoszcz i IX Plenum; pogrzeb Pryma- 
sa. Mamy za sobą długą, jedyną w historii 
ruchu robotniczego kampanię przedzjaz- 
dową i sam IX Nadzwyczajny Zjazd partii. 
Mamy „Solidarność ” i „Solidarność Rol- 


ników Indywidualnych"; mamy związki 
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branżowe i autonomiczne. Zmienialiśmy 
rządy. Mamy kartki i puste sklepy. Mamy 
najcięższą katastrofę gospodarczą 
w dziejach Europy (jeśli pominąć wojny) 
i już niektórym z nas nie starcza nadziei 
na przyszłość. 

„„Nadzieja bywa, jeżeli ktoś wierzy 

Że ziemia nie jest snem, lecz żywym 
ciałem, 

l że wzrok, dotyk, ani słuch nie 
kłamie..." 

To napisał Czesław Miłosz. W „Czło- 
wieku z żelaza”, na samym początku jest 


scena, w której Maja Komorowska nagry- 
wa w studio radiowym ten właśnie wiersz, 
zatytułowany „Nadzieja”. „I tak ci tego 
nie puszczą” — rzuca z przekonaniem 
redaktor Winkel. Jest to bodajże sobota, 
16 sierpnia 1980 roku. 

Czy to możliwe, że rok temu nie można 
było czytać w radio Miłosza?... 


OSKAR 
SOBAŃSKI 
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FILM KRÓTKI I OKOLICE 


Może lepiej 
nie pamiętać 


S ierpień był wtedy gorący i gazety nawoływały do robienia zapasów. Burza 





wisiała nad Polską, ale nadzieja — matka głupich — przesłaniała koszmar- 

ne, niewyobrażalne wizje najbliższych dni. A megalomania — matka 

najgłupszych — uniemożliwiała jakąkolwiek kalkulację sił i środków. Nie 
daj Boże wojny — modlili się starsi. Ale to, co się miało stać — to się stało, nie 
wiadomo, czy za boskim przyzwoleniem, czy nie. 

Czas biegnie szybko, więc i rocznica Września już odeszła w głąb historii, ilu 
Polaków może — choćby z dzieciństwa — pozbierać wspomnienia wybuchu wojny 
i przebiegu wojny. Takich coraz mniej. Rosną pomniki — dużo jest w Polsce 
pomników. Kalendarz polski pęka w szwach od nadmiaru rocznic, przełomo- 
wych chwil, ale po co sięgać w zamierzchłe czasy „kiedy historia tworzy się na 
naszych oczach, sami ją tworzymy, rozpędzamy, a przyszłe pokolenia będą 
osądzać winnych i kreować bohaterów zgodnie z oficjalnym kursem i stanem 
świadomości. Ocena wojny wrześniowej przez długie lata ograniczała się do 
kilku obiegowych haseł ilustrujących bezmiar głupoty i złej woli burżuazyjnych 
rządów. » 

Po prostu faszyzm skoczył do gardła burżuazji. Faszyzm był wściekły a burżu- 
azja zgniła, ot i wyniki takie a nie inne. Mitologia września, mitologia kampanii 
w jedynie słusznym, klasowym ujęciu,miała też gotową receptę na inne wyjście 
z sytuacji, gdyby tylko można było cofnąć czas i zamienić Beka na kogoś innego. 
Prosty żołnierz — owszem, bohaterski. Podejrzenie o zdradę zaczynało się od 
stopnia porucznika, w górę, a jeśli chodzi o kawalerię — to już chyba nawet od 
wachmistrza. Gwałtowna zmiana optyki po marcu 1968 roku dała możliwość 
innego spojrzenia przynajmniej na sens i przebieg polskiej wojny obronnej. Ale 
nurt kombatancki — wartki i szeroki — także nadużył cierpliwości społecznej, 
a młody człowiek, student niegłupi, powiedział mi wtedy: panie, niech już wymrą 
do ostatniego wszyscy ci, którzy pamiętają wojnę. 

Odpowiedziałem chłodno: dziękuję. Przeszkadzam innym, młodszym, bo 
mam w uszach jeszcze łoskot bomb, i mam w oczach sylwetkę pierwszego 
Niemca jakiego zobaczyłem w życiu. Ja byłem mały, a on był wielki, miał na 
głowie hełm, okulary motocyklowe i długi gumowy płaszcz z odstającym 
karczkiem, jakby złożone skrzydła groźnego owada. Zwiadowca, zwykły żoł- 
nierz,może nie faszysta, może nie morderca. Ale może ja właśnie przeszkadzam 
żyć innym z tą swoją pamięcią, małą, niewyraźną. A inni mogliby zapamiętać 
wycelowane w siebie lufy, ale przecież z życiem ustaje i pamięć. 

I znowu student, rok 81, gorący sierpień, kolejka po benzynę i on mi mówi, że 
malucha trzeba sprzedać na giełdzie za 250, kupić dolary, pojechać do RFN, tam 
kupić używanego golfa, zapłacić cło, wszystko warto, wszystko się opłaca. Do 
kogo wyciągamy łapę, chwalebni zwyciężeni 1939, zwycięzcy 1944 i 19457 

Czego w Polsce nie zabraknie nigdy — to kwiatów i pomników. I wstydu tych, 
którzy pamiętają wojnę: obozy dla uchodźców ekonomicznych w RFN nie są 
w stanie przyjąć napływających, nieproszonych gości z Polski. A w gębie mamy 
tyle godności narodowej. 

Obozy, Niemcy, przymusowe wyjazdy z łapanek. Czasy się zmieniły, prawda, 
ale wiedzieć warto. 

Mamy tyle dokumentalnych filmów dotyczących września, martyrologii, walki 
o byt narodowy, że jednym blokiem programowym w telewizji można by było 
uświadomić cały naród, ale myślę, że już narodowi świadomość zwisa, bo na 
każdym etapie innym kluczem nakręcano inne sprężyny i co prawda a co 
nieprawda przestało mieć większe znaczenie, liczy się dzień dzisiejszy i jutrzej- 
szy poranek, kto popełni błąd? 

Kto zadecyduje o następnych pomnikach? Najgorsze, najsmutniejsze są te, 
które noszą daty po 9 maja 1945 roku. A we wrześniu byliśmy wszyscy razem. 


* * * 


W gorący sierpniowy dzień płynie wolno kolumna autobusów i ciężarówek od 
Ronda ku Puławskiej, to koniec strajku i koniec blokady. Nastrój radosny, 
podniosły, dużo kwiatów, oklaski, samochody umajone, ręce wzniesione w po- 
zdrowieniach. Ale nagle szok, jakbym kijem dostał po łbie. 

Rozwarte dwa palce w znaku V. V znaczy Victoria. Czyżby język symboli był tak 
ubogi? Nie wiecie, nie pamiętacie co to kiedyś znaczyło — to V i piątka zarazem? 
Zwycięstwo Niemiec .na wszystkich frontach. Tą literą zdobiono lokomotywy 
i mury okupowanych miast w czasach największych sukcesów Hitlera. Nie 
wiecie, nie pamiętacie? Prawda, potem z angielska — „Victory”, kiedy alianci 
wygrywali wojnę. I V na stadionach, czasy się zmieniają, może lepiej nie pa- 

miętać. 
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RAMIONA AFRODYTY (Bratele Afroditei). Reżyseria: Mircea Dragan. Wykonawcy: Viole- 
ta Andrei, George Mihaita, Mircea Albulescu i inni. Rumunia — Maroko, 1979. 





oda ńa egzotykę trwa. 

Friedrich Brie, niemiecki 

badacz przedmiotu, napi- 

sał kiedyś, że fascynacja 
egzotyką w literaturze i sztuce wynika 
z wrodzonej naszym zmysłom skłon- 
ności do silnych wrażeń. Podobno 
wszyscy tęsknimy do jaskrawych barw 
i przenikliwych zapachów, do wielkich 
emocji i szaleńczych namiętności. 
Wszyscy tęsknimy do — jeśli tak można 
powiedzieć — elementów dionizyjsko- 
-demonicznych, istniejących w na- 
szym świecie. Ta tęsknota załamujesię 
w konfrontacji z codziennością: bez- 
barwną i mdłą, wypraną z intensyw- 
ności. Istnieją jednak światy dalekie, 
dzikie i nieobliczalne: w podzwrotni- 
kowym słońcu każdy kolor jest jaskra- 
wy, każde uczucie staje się namięt- 
nością, każda intryga nabiera cech 
diabolicznych. Egzotyka jest więc ka- 
talizatorem, wyzwalającym ukryte po- 
kłady wyobrażni. 

Zdawałoby się, że taką właśnie rolę 
pełni w filmie „Ramiona Afrodyty". 
Reżyser Mircea Dragan dysponował 
prostą fabułką: podczas prac budow- 
lano-przemysłowych zostają odkryte 
cenne zabytki, nieznani sprawcy do- 
konują kradzieży, milicja organizuje 
zasadzkę. Wszystko to byłoby mało 
efektowne, gdyby działo się narumuń- 
skiej prowincji, wśród ludzi chodzą- 
cych na co dzień w gumiakach i wa- 
lonkach. Jednak reżyser przenosi ak- 
cję do Maroka i — rzecz natychmiast 
nabiera innych wymiarów. Cenne za- 
bytki okazują się rewelacjami na miarę 
światową, nieznani sprawcy — między- 
narodowym gangiem od antyków. Na 
jego czele stoi pan Mendoza: nie 
zwykły przestępca, lecz szaleniec 
owładnięty chorobliwą pasją groma- 
dzenia zabytków. Pan Mendoza pla- 
nuje przemyślaną intrygę, marokań- 
skie władze śledcze — nie mniej prze- 


myślną pułapkę. Wszystko to w atrak- 
cyjnej scenerii: wąskie uliczki arab- 
skich miast, starożytne ruiny na pusty- 
ni, międzynarodowe hotele klasy „„Hil- 
ton”, w których kłębi się elegancki 
tłum. Przyjęcia, szampan, fajerwerki, 
piękne kobiety... Tak oto wkraczamy 
w Świat, w którym wszystko może się 
zdarzyć. 

A jednak nie zdarza się nic. Albo 
przynajmniej niewiele: ofiarą kradzie- 
ży pada posąg Afrodyty, rzymski hełm, 
jeszcze kilka drobiazgów. Sprawca 
zostaje natychmiast zidentyfikowany; 
żadnej niespodzianki. A co najważnie- 
jsze — egzotyka funkcjonuje tu na za- 
sadzie sztafażu lub dekoracji. Arab- 
skie zaułki i rzymskie ruiny, oficjalne 
przyjęcia, dyplomaci i dziennikarze — 
cały ten elegancki świat pozbawiony 
jest wartości dramaturgicznej. Albo 
raczej kieruje się swą własną drama- 
turgią, typową dla kina turystyczno- 
-krajoznawczego. Światowi bywalcy 
odbywają dalekie wycieczki, dyskutu- 
ją o wartości architektury współczes- 
nej i dawnej, podziwiają spojenia ka- 
miennych łuków. Trwa to długo; wre- 
szcie zza kolumn wypełza jadowita 
postać pana Mendozy — i wtedy wraca- 
my do wątku kryminalnego. Z jednej 
strony funkcjonariusze, eksperci i tu- 
ryści, z drugiej przestępczy gang; te 
dwa światy istnieją niezależnie od sie- 
bie. Szkoda: należało raczej pokazać, 
jak się wzajemnie przenikają. 

„Ramiona Afrodyty'' mogłyby stać 
się pretekstem do dyskusji na temat 
roli egzotyki we współczesnym kinie. 
Okazuje się, że egzotyka może wzbo- 
gacić fabułę, nadać jej niezwykły wy- 
miar — ale nie może jej zastąpić. I nie 
może wyzwolić ukrytych pokładów 
wycarażni tam, gdzie wyobraźni nie 
ma w ogóle. 

g JAN 


OLSZEWSKI 
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Prostaczek 


zbawcą 


CZUŁE MIEJSCA. Reżyseria: Piotr Andrejew. Wykonawcy: Michał Juszczakiewicz, Hanna 


Dunowska, Marek Barbasiewicz, Mariusz Dmochowski i inni. Polska, 1980. 





agiczny rok dwutysięcz- 
ny. Dla przeciętnego zja- 
dacza chleba był to za- 


wsze pierwszy próg dla wyobraźni, 
coś nieuchwytnego niby a jednocześ- 
nie będącego w zasięgu życia. Wedle 
jednych miał spełnić marzenia: wszys- 
tko dla wszystkich, triumfujący po- 
stęp, nowoczesność; wedle innych je 
zawieść. Kwitnąca cywilizacja jawiła 
się jako skorpion wbijający sobie tru- 
jące żądło. Im bliżej nam do tego pro- 
gu, tym bardziej tadruga wizja nabiera 
cech realnych. W „Czułych miej- 
scach'” Piotra Andrejewa obraz bli- 
skiego już końca wieku jest posępny. 
Akcja filmu toczy się w roku 1998, 
jeszcze tu. Żaden chyba wiek w dzie- 
jach ludzkości nie zawiódł tylu nadziei 
co nasz, słusznie więc zamykać bilans 
nie wychodząc poza jego granice. 
Jest u schyłku wieków coś fatalisty- 
cznego, jakaś potrzeba dokonywania 
rejestru strat i zysków, ale i tajemna 
nuta nihilizmu, spowodowana nie- 
przygotowaniem na nadchodzące 
zmiany. Pokolenie Przybyszewskiego 
uciekało w „chuć”, boleśnie kontem- 
plowało próchniejące drzewa. Nowy 
wiek nadchodził jak nieznany kolos, 
wobec którego człowiek był mrówką 
rzuconą na szyny. Współtowarzysze 
doli Jana Zaleskiego, bohatera „Czu- 
łych miejsc", wiedzą trochę więcej 
o jutrze, może dlatego, że jest to wie- 
dza o ubywaniu. Umieją nazwać to, co 
im grozi: kurczy się przestrzeń życia, 
ziemi grozi katastrofa ekologiczna, 
wyczerpują się surowce energetycz- 
ne, przebywanie pod gołym niebem 
staje się niebezpieczne. Ludzkość 
przechodzi z wolna w stan komórko- 
wy, przestawiona na narkotyk telewizji 
zatraciła umiejętność obcowania 
z naturą i kontaktowania się z innymi. 
Myśli się i działa w myśl instrukcji, 
a frazesy i demagogię mózgi telewi- 
dzów odbierają jako prawdy objawio- 
ne. Mogą jeszcze dostarczyć bodźców 
widowiska „body art" czyli unowo- 
cześnione oprawą „chucie”. Tłumem 
„wiernych” tak łatwo manipulować, 
że aż przestaje to być przyjemne. An- 
drejew ukazuje materialne uwarunko- 
wania tego świata skrótowo acz przej- 
mująco. Opustoszałe ulice zastawio- 
ne spowitymi w pokrowce samocho- 
dami, płoty okalające całe kwartały 
domów przeznaczonych do rozbiórki. 
Przedmioty w stanie agonalnym, świat 
jak wielkie wysypisko zużytych rzeczy. 
Ale znacznie bardziej reżysera intere- 
sują ludzie. 





Unifikacja potrzeb materialnych, te 
bowiem niezmiennie istnieją, wytwo- 
rzyła pewien standard intelektualny 
i emocjonalny. To, co określić by moż- 
na mianem pierwiastka ludzkiego — 
indywidualizm i psychologiczną sa- 
modzielność — stało się reliktem epok 
minionych. Wrażliwość, autentyczne 
odruchy odrzucono, przestały być 
użyteczne. Obywatel 13-13, czyli Jan 
Zaleski, uporczywie trwający w swym 
indywidualizmie jest jak albinos. I dla- 
tego będzie mógł (jeśli zechce) zbawić 
ten świat w godzinie ciężkiej próby. 
Tylko on, jedyny. nie sprzężony z ża- 
dnym układem, zachowujący nieza- 
leżność myślenia, może usunąć awa- 
rię komputera zawiadującego central- 
nym układem energetycznym. 

Prostaczek w roli zbawcy. Ten mo- 
tyw funkcjonuje w kulturowej tradycji, 
jest sprawdzalny w każdej scenerii. 
W baśniach ktoś taki bywał ubogi, nie 
znany, ot, człowiek znikąd, dysponu- 
jący jednak bogactwem ducha czy 
umiejętnościami nie znanymi lub za- 
pomnianymi. Wiele kultur otacza od- 
mieńców zabobonną czcią, wyrażając 
szacunek dla innych możliwości. Kie- 
dy załamuje się rzeczywistość tworzo- 
na przez większość, lekarzem może 
być tylko ktoś z mniejszości. W świe- 
cie Andrejewa ta świadomość jest 
obecna. Skomputeryzowany i samo- 
wystarczalny system pozwala istnieć 
odmieńcowi 13-13, jak się okazuje — 
słusznie. Jan Zaleski jest potrzebny 
usychającej cywilizacji. A odwrotnie? 
Odpowiedź: powinna być twierdząca, 
wszak w niej istnieje, no, niech by była 
negatywna, ale wtedy musiałby ją od- 
rzucić. Odpowiedzi po prostu nie ma. 
Andrejew sumiennie obserwuje swe- 
go odmieńca, bada go wszakże jedy- 
nie pod kątem jego odrębności. To 
starannie wykonany opis. Mózg Zale- 
skiego skutecznie opiera się obez- 
władniającej automatyzacji, ale jego 
psychika jest naga, czuła w tak wielu 
miejscach, że niezdolna do uchronie- 
nia się przed ciosami. Chłopiec za- 
chował świeżość uczuć, wrażliwość, 
zdolność cierpienia. Dlatego niszczy 
go wyrachowana panienka, dziecko 
swoich czasów. : 

Reżyser nazywa swój film przepo- 
wiednią, choć nie chciałby — myślę — 
zostać uznany za autora science-fic- 
tion. „Czułe miejsca” są tylko podcha- 
rakteryzowne na ten gatunek. Po 
oswojeniu się z przyszłościowym szta- 
fażem wkraczamy w bezpieczne kolei- 
ny współczesnego dramatu. Odmień- 
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cy, nadwrażliwcy składający się z czu- 
łych miejsc, żyją wśród nas. Konflikty, 
rozterki i cierpienia Zaleskiego może- 
my obserwować nie czekając naschy- 
łek wieku. W dzisiejszej scenerii może 
trudniej byłoby ich wyodrębnić, tu — 
otoczony przez narionetki — nie może 
zostać przeoczony. Wskazanie to 
umacnia jeszcze ekspresyjna gra Mi- 
chała Juszczakiewicza. 

Mam wrażenie, że Andrejew chciał 
podjąć dwa tematy: krachu mitów na 
temat wspaniałej przyszłości naszej 
cywilizacji i cierpień miłosnych mło- 
dego mężczyzny. Oba te wątki są za- 
ledwie sfastrygowane, nie tworzą 
spójnej całości. Relacje Jana ze świa- 
tem składają się z paru kresek. Jakie 
przyczyny sprawiły, że jest, jaki jest? 
Dlaczego rzeczywistość nie pozosta- 
wia na nim żadnego śladu, dlaczego 
nie wyciąga wniosków z doświadczeń. 
Prostaczek bywał inteligentny, u Jana 
trudno stwierdzić tę cechę. Dalej: rze- 
czywistość sama. Istnieje szczątkowo, 
wystarczająco wprawdzie dla uogól- 


nień, ale za mało, by ożyła. Dzień dzi- 
siejszy można przedstawić jedynym 
obrazem, resztę wewnętrznych uza- 
leżnień weryfikuje nasze poznanie, 
lecz rzeczywistość nowa musi mieć 
masywny szkielet, bowiem kreuje ją 
mózg odbiorcy. W „Czułych miej- 
scach'” przypomina oka suszącej się 
sieci, przez którą prześwituje niebo. 
Za mało danych, by ją odtworzyć. Co 
bez trudu uda się czytającemu „Opo- 
wieści o pilocie Pirxie'' Lema czy oglą- 
dającemu „Fahrenheit 451" Truffaut. 
W sumie „Czułe miejsca”, mając 
zadatki na dekadencką biblię końca 
wieku, pozostają utworem chłodnym, 
mało spójnym, który nie zadowoli wy- 
obraźni wielbicieli science-fiction, nie 
przyprawi o szloch zwolenników melo- 
dramatu. A jednak jest w nim pomysł, 
parę obrazów pozostających w pa- 
mięci i uderzająca wizja bliskiej przy- 
szłości, nie takiej znów nieprawdopo- 
dobnej. 
ELŻBIETA 
DOLINSKA 











fot. Les Films Francais 


Daniel T.Du Piantier 


GAUMONT: 
tradycja, 


nowoczesność 


i „Sprawa 
Dantona” 


Daniel Toscan du Plantier jest od roku 1975 dyrektorem generalnym Gaumont, 
towarzystwa produkcyjnego i dystrybucyjnego, uważanego za -najpotężniej- 
sze w Europie. Pod jego auspicjami Andrzej Wajda realizuje we Francji 
„Sprawę Dantona”. Z Danielem Toscan duPlantier rozmawiali Olvier Assayaa 
i Serge Toubiana z „Cahiers du Cinćma”. 


— Gaumont — mówi dyrektor — jest 
firmą liczącą sobie blisko sto lat. 
Rzecz ciekawa, im bardziej sądziłem, 
że zrywam z tradycją, tym bardziej oka- 
zywało się, że nawiązuję do niej, i to 
tradycji bardzo odległej. Dlatego 
w ciągu tych lat coraz częściej myśla- 
łem o Louisie Feuillade. Przedtem nig- 
dy nie przyszło mi do głowy, że on 
zajmował moje stanowisko, a raczej, 
że ja zajmuję jego posadę. Pewnego 
dnia oglądałem w telewizji program 
mu poświęcony. Przedstawiono go ja- 
ko artystę, który zrobił dużo filmów. 
Nie, to był szef firmy, bliższy Zanucko- 
wi niż Bressonowi. Tak więc Gaumont 
ma dwie tradycje. Pierwsza z nich to 
tradycja Lśóona Gaumonta-Louis Feu- 
illade'a, trwająca do lat trzydziestych. 
Jeżeli można sobie wymarzyć idealną 
firmę filmową, to była nią wtedy właś- 
nie firma Gaumont. Później nastąpił 
kryzys ekonomiczny i moralny, który 
spowodował zmierzch. Wyłoniła się 
na nowo dopiero po wojnie. Jej dzia- 
łalność była bardzo skromna. Kiedy 
przyszliśmy do Gaumonta, pracował 
tu już obecny zespół. Proszę zwrócić 
uwagę, że Nicolas Seydoux i ja jesteś- 
my dopiero trzecim dyrektorskim po- 
koleniem. To wręcz niewiarygodna 
trwałość w tej profesji, bo w USA co 
pół roku zmienia się szefów wytwórni. 

Mówiłem dotychczas o ciągłości, 
pora teraz pomówić o zerwaniu z tra- 
dycją. Otóż, tak się zdarzyło, że wię- 
kszość z nas ma około czterdziestki. 
Gdy byliśmy studentami chodziliśmy 
na filmy rodzącej się „nowej fali", 
anie na filmy Gaumonta. Nasza polity- 
ka polega więc na tym, aby wprowa- 
dzić do Gaumonta to, co lubimy oglą- 
dać w kinie. Oczywiście, zamierzamy 
także podtrzymać tradycje kina ro- 
dzinnego i popularnego. 

Całe kino kameralne, zrodzone we 
Francji przez „„nową falę”, nie wynika- 
ło z tego, że francuscy reżyserzy tak 
bardzo lubili kameralność, ale z tego, 
że zerwali wszelkie kontakty z han- 
dlem filmami, musieli więc sobie ra- 
dzić sami. Zastawiali domy odziedzi- 
czone po dziadkach. Teraz, gdy istnie- 
je firma, z którą mogą rozmawiać, 
okazało się, że mają inne pomysły. 

Skoro istniał konflikt między twór- 
czością a businessem, musiała go roz- 
wiązać ta sama generacja, która zapo- 
czątkowała kryzys. Mówię więc: firmy 
produkcyjne wyrównały swoje ra- 
chunki z „nową falą". Sądzę, że nasz 
udział był w tym decydujący. Atakowa- 
no nas ze wszystkich stron. Oskarża- 
no nas o lewactwo, a inteligencja za- 
chowywała dużą rezerwę. Natomiast 
dzisiaj jest rzeczą zupełnie naturalną, 
że przychodzicie panowie do mnie po 
wywiad. Nie można bowiem obecnie 


rozważać problemów twórczości bez 
konsultacji u szefa wielkiej firmy. Bo 
my uczestniczymy w procesie twór- 
czym. Różnie można oceniać nasz 
udział, ale nie sposób go zakwestio- 
nować. 

Działamy nie tylko w Europie, ale 
także w Ameryce, gdzie przypomina- 
my misjonarzy, którzy przybyli do nie 
oczekujących ich tubylców. Uważam, 
że naszym celem w USA powinno być 
kino studyjne. Głoszę głośno jego 
chwałę. Dzięki temu wielkie ameryka- 
ńskie firmy zostawiają mnie w spoko- 
ju, uważając za człowieka naiwnego 
i niegroźnego. Odżegnuję się od reali- 
zowania wielkich projektów. Nie chcę 
robić filmów amerykańskich. 

Kraj zktórym czujęsię silnie związa- 
ny, to Włochy. Pragnąłbym przeciws- 
tawić anglosaskiemu monopolowi 
ideę kina łacińskiego. Wierzę w istnie- 
nie wspólnoty łacińskiej. Obecnie 
Gaumont jest największą firmą pro- 
dukcyjną we Włoszech. Comencini, 
Cavani, Fellini, Scola — to my. Ich filmy 
odnoszą sukcesy w Paryżu, nie mają 
natomiast zbyt łatwego życia we Wło- 
szech. Kino włoskie przeżywa ostry 
kryzys spowodowany przez telewizję. 

Związani jesteśmy ze środowiskami 
filmowymi, które można by określić 
jako marginesowe, ponieważ nigdy 
nie natrafiliśmy na struktury, które go- 
towe byłyby nam udzielić gościny. 
Moje kłopoty w Niemczech Zachod- 
nich polegają właśnie na tym, że nie 
udało mi się tam znaleźć mojej mniej- 
szości. 

Gaumont stał się największym pro- 
ducentem w Europie. Produkujemy 
filmy Węgierki Marty Mćszaros, Pola- 
ka Andrzeja Wajdy. „Sprawa Danto- 
na' to operacja bardzo, bardzo po- 
ważna. Bronimy narodowego auten- 
tyzmu każdego kraju. Powiedziałem 
Wajdzie: „Przede wszystkim niech 
pan zostanie Polakiem”. Możecie mi 
zarzucić, że przecież ,„Danton' to nie 
za bardzo polska sprawa. Sądzę ina- 
czej. Uważam, że jest bardzo polska 
dla Wajdy, zwłaszcza dzisiaj. Realiza- 
cja tego filmu nie wynika z szaleńcze- 
go zainteresowania historią Francji 
Myślę, że Wajda chce wykorzystać ten 
temat, odwołując się do wartości kul- 
turalnych i politycznych naszego 
kraju. 

Szukam dróg prowadzących do od- 
rodzenia kina. Myślę, że to się spełni, 
że narodzi się nowy język kina, cha- 
rakterystyczny dla epoki po „nowej 
fali". Mam 40 lat i nie chcę budować 
mojej kariery wyłącznie opierając się 
na reżyserach między pięćdziesiątką 
a sześćdziesiątką. Mam nadzieję, że 
znajdę reżyserów między dwudziestką 
a trzydziestką. 


Szalony 
wyścig 
Zanim Brock Yates napisał scenariusz fil- 


mu „Mistrz kierownicy ucieka” był dzienni- 
karzem i wydawcą pisma „Car and Driver” 


Bliskaznajoma 


Kiedy aktor Jurij Sołomin spotkał się na 
planie filmu „Blokada” ze swą młodziutką 
partnerką, wydało mu się, że znają się już od 








fot. 20th Century Fo» 


(Samochód i kierowca). a także marzy 
W maju 1971 doprowadził do realiza 
riowanego pomysłu: wyścigu samo 
wego przez Stany Zjednoczone — 

specjalną trasą lecz autostradami, w 
środku ruchu. W małej bagażówce 
przejechał z wybrzeża wschodniego 
chodnie w czasie 40 godzin i 51 min 
samym roku rekord został pobity: Yat 
skał czas 35 godzin i 54 minuty. Odtąd 
powtarzany jest co dwa lata, ku zaniej 
niu policji drogowej. Nazwany zosta 
nonbali Run” na cześć kierowcy Bak 
darzonego przydomkiem ,„„Cannonba 
la armatnia), który w 1933 roku prze 
dobną trasę w czasie 53 godzini30mi 


dawna. Irina Akułowa jest bowiem + 
i na ekranie osobowością pełną ciepł: 
kto od początku budzi sympatię. W, 
dzie'* grała Wierę, która z naiwnej dzi 
ny przeobraża się — wśród najciężśzy 
jennych doświadczeń — w dojrzałą k 
bohaterską i nieugiętą. Aktorka poja! 
przed kamerami z niewielkim jeszcze 
kiem ról teatralnych. Ale były to role 
kach klasycznych, głównie Czechow: 
wiele ją nauczyły. Postać Wiery przyni 
dużą popularność. Z oporami przyjęł< 
pną propozycję: reżyser Aleksande 
przygotowywał sensacyjny film „S 
w płomieniach” i chciał, aby Irina A 
zagrała negatywną bohaterkę, Alę. O 
nie budzi sympatii — ttumaczył — ale p 
można znaleźć wyjaśnienie dla jej pi 
wania. Jeśli jest kimś głęboko nies 
wym...? Aktorka uległa namowon 
wspomina z uśmiechem, że po premii 
seansie jej matka powiedziała cicho 
tarzu kina: „Irina, idź osobno, jak by 
nie znały!”. Aktorka mówi: „,„Zrozu 
wtedy, że odniosłam sukces w tej roli 

Obecnie występuje w filmie „Biały 
Jest to rola bliższa postaci Wiery, rola 
mądrej życiowo, pomagającej bezinte 
nie innym. A na scenie teatralnej wy 
w sztuce Aleksandra Remeza „Drag 
matka Lenina 


Irina Akutowa fot. Sowi: 
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ma żadnych reguł. Wyrusza się z parkingu 
przed domem towarowym w Darien w stanie 
Connecticut, metą jest parking przed kalifor- 
nijską restauracją w Redondo Beach. Jak 
dotąd uczestnicy nie spowodowali jeszcze 
wypadku i tylko niektórzy znaleźli się w aresz- 
cie za przekroczenie szybkości, co należy do 
ryzyka gry. Ale nie każdy może brać udział 
w wyścigu. Yates przyjmuje zgłoszenia tylko 
doświadczonych kierowców. No i nie daje 
żadnych nagród. 


Zapalonym kierowcą jest też Hal Needham. 
Ze spotkania tych dwóch entuzjastów zrodził 
się film „Mistrz kierownicy ucieka”. A także 
pomysł filmu o wyścigu Cannonball. Praco- 
wali nad nim dwa lata. Finansów dostar- 
czył azjatycki producent Raymond Chow, 
którego od dawna interesuje amerykański 
rynek. Przed napisaniem scenariusza prze- 
prowadzono jedyną w swoim rodzaju próbę 
generalną. Yates, jego żona Pamela, Need- 
ham i znajomy doktor wyruszyli bagażówką 
udającą ambulans. Lekarz tłumaczył policji 
drogowej, że wiozą chorą, której nie można 
transportować samolotem i że liczy się każda 
minuta. Silnik przestał pracować na ostatnim 
odcinku i resztę trasy trzeba było odbyć na 
holu. Wszystkie te perypetie znalazły się 
w scenariuszu 


Na ekranie fałszywy ambulans prowadzą 
Burt Reynolds i komik Dom DeLuise. To czo- 
łówka prawdziwie „gwiezdnej” obsady. 
W komediowych epizodach pojawiają się: 
Farrah Fawcett, Roger Moore (gra młodego 
człowieka przekonanego, że jest superagen- 
tem Jamesem Bondem...), Peter Fonda, Dean 
Martin, Sammy Davis jr. Bianca Jagger 
i mistrz filmów karate, Jackie Chan. 


Punktem wyjścia jest dla nas rzeczywista 
sytuacja — ttumaczy Yates, scenarzysta filmu, 
który reżyseruje, oczywiście, Hal Needham, 
ale rozbudowaliśmy ją w kierunku fantazji 
Uważamy, że w podobnym wyścigu brać mo- 
gą udział tylko ludzie nieco postrzeleni. Nie- 
trudno więc o komizm. Myślę, że film „The 
Cannonball Run” (Wyścig Cannonball) na- 
zwać można parodią parodystycznego 
wyścigu. 


Czy można się dziwić, że tego rodzaju film 
jest przebojem kasowym? Szalone wyścigi 
samochodowe były już atrakcją niemej burle- 
ski. Okazuje się,że od tamtych czasów nie tak 
wiele się w kinie zmieniło. 


LEILA 
SORELL 


Włosi 
w Los Angeles 


Ornella Muti i reżyser Marco Ferreri na pla- 
nie filmu „Historia pewnego zwykłego sza- 
leństwa": akcja toczy się w Los Angeles, 
w środowisku włoskich emigrantów, Ferreri 
twierdzi, że udział najpopularniejszej dziś 
aktorki włoskiego kina z góry zapewnia suk- 
ces. A sukces bardzo jest potrzebny w sytua- 
cji, gdy we Włoszech zamyka się rocznie 
około 300 kin, a ze 165 filmów kręconych 
w ubiegłym roku aż 22 nie zostały ukończone 
z przyczyn finansowych 


fot. Cinć Revu" 



















fot. Cine-Revue 


Letnia tantazja 


Na kanikułę najlepsze są filmy romantyczne, o mi- 
łości nastolatków i tow możliwie egzotycznej scene- 
rii. Taka była „Błękitna laguna" Randala Kleisera 
z Brooke Shields i Christopherem Atkinsem, taki 
będzie „Raj” (Paradise) - nowa wersja klasycznego 


romansu „.Paul i Virginia" realizowana przez Stuarta 
Gillarda. Para młodziutkich bohaterów, XIX-wieczny 
Bliski Wschód, palmy. bajeczny ogród zoologicz- 
ny... Role główne grają w tym filmie Willie Aames 
i Phoebe Cates (oboje na zdjęciu). 





„Opinia publiczna mało wie na przykład o tym, iż w czasie strajku w Stoczni im. 
Włodzimierza Lenina powstała znana mi tylko w okruchach poezja proleta- 
riacka, oprócz namiętnych dysput politycznych rozwinęło się niezwykle bujne, 
jak na więcej niż spartańskie warunki bytowania w okupowanym zakładzie, 
życie kulturalno-artystyczne, że obowiązywał w stosunkach międzyludzkich 
niemal ascetyczny rygoryzm moralny itp. Fakty te rzucają z pewnością nowe 
światło na nie dającą się ująć w sztywne schematy bogatą obyczajowość 
robotniczą, znaną socjologom — jak się okazuje — nad wyraz powierzchownie”. 
Te słowa prof. Władysława Markiewicza wypowiedziane pod koniec sierpnia 
ubiegłego roku w wywiadzie dla tygodnika „Kultura” znalazły potwierdzenie 
w późniejszych opracowaniach, a przede wszystkim w numerze 12 aimanachu 
gdańskich środowisk twórczych „Punkt”. 


wych i Analiz Społecznych Sto- 

czni Gdańskiej od dawna lan- 
suje pogląd, iż produkcja statków 
o najwyższym, światowym standar- 
dzie wymaga od pracowników wyso- 
kiej kultury technicznej, ata nie jestdo 
pomyślenia bez wysokiej kultury pra- 
cy i życia. 

Od lat działalność kulturalna była 
jednym z wielu czynników integrują- 
cych załogę, zwłaszcza tę część zasy- 
milowaną w stoczni i na Wybrzeżu (co 
piąty pracownik dojeżdża). Prowadzi- 
ły tę działalność nie tylko dawne 
związki zawodowe, lecz również dyre- 
kcja stoczni. W biurze, którym kieruje 
Zbigniew Szczypiński, jest niewielka, 
zaledwie pięcioosobowa komórka 
szumnie nazwana sekcją do spraw 
kulturalno-wychowawczych i huma- 
nizacji pracy. Dwie bibiolekarki, kie- 
rownik klubu „Ster”, instruktorka pró- 
bująca ożywiać życie kulturalne 
w dwóch hotelach robotniczych i kie- 
rowniczka sekcji pani Wiesława 
Kwiatkowska, która wprowadza mnie 
w sprawy stoczniowej kultury. 


„Rozpoczęłam pracę w zakłado- 
wym domu kultury, który został zbu- 
rzony na początku lat sześćdziesią- 
tych w czasie rozbudowy i moderniza- 
cji stoczni. Na jego miejscu stanęła 
część wielkiej hali prefabrykacji wy- 
działu kadłubowego K-2. Plany wybu- 
dowania nowego domu kultury nie 
wyszły poza zjednoczenie. Nie znalaz- 
ły się obiecywane pomieszczenia dla 
kilku dobrze pracujących zespołów 
(tanecznego, muzycznego i chóru), 
które szybko podupadły. Tylko biblio- 
tekę, po rozparcelowaniu na kilka 
części, udało się ulokować w budyn- 
kach stoczni. 


VJ bianiew Szczypiński, socjolog, 
kierownik Biura Spraw Osobo- 
A 


Domu kultury nie żałowaliśmy; kto 
wróci po pracy do stoczni, choćby na 
najbardziej atrakcyjną imprezę. Nasi 
pracownicy mieszkają nie tylko 
w Gdańsku, ale na całym Wybrzeżu, 
na trasach do Wejherowa, Kościerzy- 
ny, Nowego Dworu, a nawet Tczewa 
i Malborka. Żal było tylko umierają- 
cych zespołów, wieloletniego wysiłku 
naszych artystów-amatorów, poważ- 
nego dorobku w tej dziedzinie. W la- 
tach sześćdziesiątych upadł amator- 
ski ruch artystyczny w stoczni”. 





Wajda — superstar? 





Z przeprowadzonych w połowie lat 
siedemdziesiątych badań na temat za- 
interesowań kulturalnych pracowni- 
ków stoczni wynika, iż film był najpo- 
pularniejszą formą sztuki. Wśród form 
spędzania czasu chodzenie do kina 
znalazło się na czwartym miejscu, po 
wędkarstwie, uprawianiu ogródków 
i oglądaniu telewizji. Wyciągnięto z te- 
go pewne wnioski programowe, zwła- 
szcza, że z filmem można dotrzeć 
wszędzie, nawet do najmniej ustabili- 
zowanej części załogi, mieszkającej 
w hotelach robotniczych. W czasie 
gdańskich Festiwali Filmów Fabular- 
nych rozprowadzano tysiące biletów, 
pracownicy stoczni spotykali się wie- 
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lokrotnie na długich, często żarliwych 
dyskusjach z Andrzejem Wajdą, Krzy- 
sztofem Zanussim, Agnieszką Hol- 
land, Krzysztofem Kieślowskim, Janu- 
szem Zaorskim, Tomaszem Zygadłą, 
Feliksem Falkiem. Duże wrażenie wy- 
wołał przed laty „„Człowiek z marmu- 
ru", a fakt, że film nie dostał wówczas 
żadnej nagrody, wywołał powszechne 
oburzenie. Próbowano przyznać mu 
nagrodę załóg gdańskich zakładów 
pracy, władze jednak do tego nie do- 
puściły, co jeszcze bardziej podniosło 
autorytet Wajdy. Ten autorytet wzrósł 
niepomiernie w ostatnim roku, w re- 
zultacie pojawienia się Andrzeja Waj- 
dy naterenie stoczni pod koniec straj- 
ku, jego zaangażowania w uroczys- 
tości odsłonięcia pomnika i w działal- 
ność „„Solidarnoś Zainteresowa- 





nie „Człowiekiem z żelaza” jest 
ogromne. Kiedy wspominałem, że jes- 
tem z tygodnika „Film”', wszyscy pytali 
(było to na początku czerwca) o ten 


STOCZN 








film, jak wypadł, jakie robi wrażenie, 
jakie ma szanse w Cannes. Byli roz- 
czarowani, gdy okazało się, że go jesz- 
cze nie widziałem. Ale i tak część sym- 
patii dla Wajdy i całego środowiska 
filmowego spadała na mnie, dzienni- 
karza filmowego. Wajda to najpopu- 
łarniejsza postać wśród pracowników 
stoczni. 

Po tej współczesnej dygresji wróć- 
my jeszcze do czasów przedsierpnio- 
wych. Powodzeniem cieszyły się sto- 
czniowe premiery filmowe organizo- 
wane w kinie „Leningrad”, na które 
zapraszani byli twórcy, aktorzy i kryty- 
cy. W latach 1976-78 niezłe rezultaty 
dawała akcja ZSMP „Z filmem na ty'; 
raz — dwa razy w miesiącu w kinie 
związkowym „Gedania'” spotykało się 
150-200 osób. Ale mimo, iż Rada Za- 
kładowa pokrywała część kosztów, 
działalność organizacji młodzieżowej 
na tym polu zamarła, kiedy zabrakło 
energicznych impulsów z warszaw- 
skiej centrali. Potwierdziło to sztucz- 
ność tej inicjatywy. Natomiast co roku 
jest ogromny run na „Konfrontacje ”: 
nie odstraszają wyśrubowane ceny, 


1 0 1200 karnetów toczy się prawdziwa 


batalia, trzy razy tyle poszłoby jak 
woda. 

Dorobek w dziedzinie upowszech- 
nienia filmu — mimo dużego zaintere- 
sowania — jest skromny i nie wykra- 
czający poza ogólnie przyjęte zasady 
(zakup biletów, ewentualnie spotka- 
nia z twórcami). Nie wykorzystano at- 
mosfery ożywienia społecznego do 
powołania dyskusyjnego klubu filmo- 
wego, w którym można byłoby spierać 
się nie tylko o dzieła ale również, amo- 
że przede wszystkim o zawarte w nich 
wizje świata. Może — gdyby pojawiła 
się inicjatywa — udałoby się stworzyć 
amatorski klub filmowy. Hobbistów 
zajmujących się fotografią, a i filmow- 
ców-amatorów, bo te zainteresowania 
idą w parze, zapewne w stoczni nie 
brakuje. Mieliby co zapisywać na taś- 
mie; nie tylko wydarzenia o historycz- 
nym znaczeniu, lecz i codzienne, dale- 
kie od oficjalnych przekazów, życie 
stoczni. Niestety, przedstawiciele tych 
dwóch tak ważnych dla upowszech- 
nienia filmu ruchów społecznych 
siedzą w Warszawie i czekają aż zgłosi 
się zorganizowany, mający swego me- 
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NA I KULIURA 


Szczególnie pomocny okazał się 
program „Sojusz świata pracy z kultu- 
rą i sztuką”. Dziś inicjatywę tę łatwo 
się krytykuje za jej fasadowy charak- 
ter, odczuwalny nawet w pompatycz- 
nym haśle. Niemniej jednak dała ona 
podstawę formalno-prawną do podpi- 
sywania umów między zakładami pra- 
cy a instytucjami kulturalnymi. W sto- 
czni program ten rozszerzył wachlarz 
propozycji kulturalnych. Owocował 
nie tylko w dziedzinie filmu, ale rów- 
nież teatru (odbywały się stoczniowe 
premiery teatralne połączone z roz- 
mowami z aktorami i reżyserami, 
„koncerty przy świecach” w stylo- 
wych pomieszczeniach Ratusza Sta- 
romiejskiego, spotkania z malars- 
twem polskim i zagranicznym w Sa- 
lach Muzeum Narodowego w Gdań- 
sku itp.). Na premierach teatralnych 
bywało 600-700 osób, mniej więcej po 
100 osób na koncertach i cyklach 
„Malarze polscy” i „Najsłynniejsze 
obrazy”. Dzięki współpracy z prężnym 
Biurem Wystaw Artystycznych docie- 
rała do stoczni współczesna plastyka. 
W centralnej stołówce od kilku lat po- 
kazywano najciekawsze prace gdań- 


skiego środowiska plastycznego, 
a kiedy po pożarze BWA część zbio- 
rów uległa zniszczeniu, pokazywano 
również plakaty. 





Malarze niedzielni 





„Nie powiesiłbym w domu obrazu 
o tematyce stoczniowej'' — mówi Ta- 
deusz Kucia, inżynier-spawalnik. Na- 
malował już kilka obrazów — pejzaże, 
portrety żony i dzieci — kiedy dowie- 
dział się, że w stoczni istnieje koło 
malarzy nieprofesjonalnych. Koło jest 
niewielkie, zaledwie dwudziestooso- 
bowe. „Wielu kolegów z pracy maluje, 
ale nie mają odwagi publicznie przed- 
stawić swoich prac, boją się krytycz- 
nych sądów. Tematyka naszych obra- 
zów: martwe natury, kwiaty, później 
przychodzi kolej na pejzaże i portrety 
osób najbliższych. Dostajemy mate- 
riały do malowania, co roku bierzemy 
udział w plenerach, organizowanych 
w ośrodkach wczasowych stoczni. 
Owoce naszej pracy przedstawiamy 


„Robotnicy 80” Andrzeja Chodakowskiego i Andrzeja Zajączkowskiego 
> 

















































































na wystawie w centralnej stołówce, 
połączonej z uroczystym wernisażem, 
na który przychodzi kilkaset osób. Do 
tradycji należy również plebiscyt na 
najciekawszy obraz; w ubiegłym roku 
w plebiscycie wzięło udział prawie 
1500 pracowników stoczni. Prace 
konfrontujemy na plenerach i wspól- 
nych wystawach. Zauważyłem zmianę 
w moich zainteresowaniach, często 
bywam w muzeach i na wystawach, 
podpatrując stare i nowe techniki ma- 
larskie, zbieram albumy plastyczne”. 
Dodajmy jeszcze, że Tadeusz Kucia 
czuwał nad opracowywaniem jedne- 
go z krzyży Pomnika Poległych Stocz- 
niowców. 

Elektromonter Edmund Małkowski 
pracuje w Stoczni Gdańskiej od 34 lat, 
a maluje amatorsko od czterdziestu. 
Ostatnio upodobał sobie akwarelę. 
Przekazał swe zainteresowania syno- 
wi, który ukończył studia rzeźbiarskie 
w sopockiej PWSSP. Pan Małkowski 
dobrze pamięta, że na pomoc Zakła- 
dowego Domu Kultury „niedzielni ma- 
larze'' liczyć nie mogli. 

Działalność Domu Kultury koncen- 
trowała się na zespołach uświetniają- 
cych akademie i jubileusze. Pod ką- 
tem udanej lub nieudanej części artys- 
tycznej na akademii oceniano pracę 
kulturalną. Nie brano pod uwagę indy- 
widualnych upodobań członków ze- 
społu ani też zainteresowań stocznio- 
wej publiczności. Dobre i pożądane 
było to, co się podobało kierownictwu 
stoczni. 

Koło malarzy, które powstało pięć 
lat temu, jest pierwszą chyba sponta- 
niczną inicjatywą, wypływającą z indy- 
widualnych zainteresowań pracowni- 
ków. To nawet nie koło, to grupa kole- 
żeńska. Początkowo przeważali w nim 
pracownicy fizyczni, potem proporcje 
się wyrównały. W lipcu ubiegłego roku 
akwarela pana Małkowskiego wygrała 
plebiscyt na najlepszy obraz wystawy. 
Narzeka, że grupa malarzy nie ma me; 
cenasa z prawdziwego zdarzenia. Dy- 
rekcja ma poważniejsze sprawy, prze- 
de wszystkim produkcję. Związki za- 
wodowe nie wykazują zainteresowa- 
nia. A oni nie potrzebują wiele, jakiś 
kąt, gdzie mogliby się od czasu do 
czasu spotkać, porozmawiać, poka- 
zać prace. 

Rozpisałem się o malarzach ze sto- 
czni, gdyż jest to jedyna działająca 
obecnie nieprofesjonalna grupa ar- 
tystyczna. Jej działalność świadczy, że 
w tej społeczności drzemią talenty. 
Trochę na innych zasadach funkcjo- 
nują dwa zespoły muzyczne, którym 
dawne związki zawodowe zafundowa- 
ły instrumenty i stroje. Grają — nie 
bezinteresownie — na zabawach. Ist- 
nieje zapotrzebowanie na młodzieżo- 
wy zespół muzyczny. Nie bardzo jed- 
nak wiadomo, kto ma go finansować 
(instrumenty, instruktor, sala do 
prób), a przede wszystkim kto weźmie 
odpowiedzialność za powierzony 
sprzęt. Jest również na wpół zawodo- 
wa orkiestra, większość jej członków 
to emeryci. Chętni, mimo apeli, nie 
napływają. Jak będzie wyglądało wo- 
dowanie bez marynarskiego marsza? 


„Stocznia nam 
się uwieść nie da” 


W sierpniu mury stoczni pokryły się 
hasłami, często bardzo dowcipnymi, 
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będącymi świadectwem naturalnej in- 
wencji literackiej, rodziły się wiersze 
i fraszki. 

„Mówi Edzio do swej Stasi 

— (o za czasy, co za czasy 
Co za czasy, co za bieda 

Stocznia nam się uwieść nie da” 


Tak zaczyna się „„Małżeńska rozmo- 
wa”. Pojawiło się wiele anonimowych 
wierszy o charakterze satyrycznym 
lub podniosłym. Wbrew opinii prof. 
Wiładysława Markiewicza życie kultu- 
ralne w czasie strajku nie było aż tak 
ożywione. Z trzema koncertami poe- 
tyckimi wystąpili artyści Opery i Filhar- 
monii Bałtyckiej oraz Teatru Wy- 
brzeże. 


„W ostatnich dniach strajku- czyta- 
my w reportażu Henryki Dobosz i An- 
drzeja Zwanieckiego, opublikowanym 
we wspomnianym numerze „Punktu” 
— aktorzy Teatru Wybrzeże recytują 
w sali konferencyjnej poezję polską. 
Mickiewicz, Norwid, Słowacki, Miłosz, 
Wierzyński oraz wiersze napisane 
przez poetów-amatorów pod na- 
tchnieniem chwili. Wybrzmiewają tu- 
taj z zadziwiającą siłą. Słucha się tych 
znanych strof jakby po raz pierwszy. 
W wielu wypadkach rzeczywiście tak 
jest. 


Pod oknem drukarni aż do późnej 
nocy stoi kolejka robotników, wyrywa- 
ją sobie z rąk nie tylko kolejne numery 
Biuletynu Informacyjnego, ale także 
odbite na powielaczu, mokre jeszcze 
wiersze Słowackiego”. 


Bibliotekarki były wówczas na urlo- 
pie. Pani Urszula Tokarska prowadzi 
stoczniową bibliotekę beletrystyczną 
(jest również techniczna) od ponad 
trzydzietu lat. Prawie trzydzieści tysię- 
cy tomów rozproszonych w pięciu sta- 
łych punktach i dwóch sezonowych, 
w ośrodkach wypoczynkowych stocz- 
ni. Stałych czytelników (niektórzy 
o długoletnim stażu) ponad trzy tysią- 
ce. Co najchętniej czytają? Sienkiewi- 
cza, Rodziewiczówną, Kraszewskie- 
go, Bunscha, Zukrowskiego, jak w ca- 
tym kraju. | autorów gdańskich. „Miło- 
sza? A skąd mielibyśmy go mieć? 
A bardzo wielu się o niego pyta”. 





120 złotych 
na pracownika 


W siedzibie Rady Zakładowej NSZZ 
Metalowców rozmawiam z przewod- 
niczącym Lesławem Załuskim i sekre- 
tarzem Ryszardem Łukaszewskim, 
który przed sierpniem przewodził ko- 
misji kultury. 

L. Załuski: Zarząd Główny związku 
podjął uchwałę, iż nasze ogniwa pra- 
cują na rzecz całej załogi do końca 
grudnia. Samorzutnie przedłużyliśmy 
ten termin do końca czerwca, do cza- 
su okrzepnięcia struktury ..Solidar- 
ności”. 

R. Łukaszewski: W styczniu spro- 
wadziliśmy 4 500 biletów na „Przemi- 
nęło z wiatrem”, ale i tak była to kropla 
w morzu. Stało się to powodem nie- 
snasek i pretensji. Dlaczego mamy 
pracować dla członków „„Solidarnoś- 
ci"? Dla odmiany w kwietniu, na 400 
zamówionych biletów na koncerty 
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grupy „No to co” i małżeństwa Frame- 
rów połowę musieliśmy zwrócić. 

L. Załuski: Członkami naszego 
związku są przeważnie ludzie starsi, 
powyżej czterdziestki i zasiedziali, 
najchętniej spędzający czas we włas- 
nych ogródkach lub z wędką. Nieła- 
two ich zainteresować przeciętną im- 
prezą, tylko przysłowiowe bomby mo- 
gą wywabić ich z domu. Bez wydat- 
ków na kulturę nie będzie efektów. 
Niektórzy uważają, że fundusz prze- 
znaczony na sprawy kultury należy 
podzielić pomiędzy trzy związki 
(oprócz „„Solidarności'”; Związku Me- 
talowców powstał w stoczni Związek 
Zawodowy Okrętowców), zależnie od 
ilości członków. 


— |le wypadnie na jednego pracow- 
nika? 

R. Łukaszewski: W ubiegłym roku 
było 120 złotych. Inna koncepcja za- 
kłada powołanie Komisji Kultury przy 
dyrekcji stoczni do spraw pracowni- 
czych, w skład której weszliby przed- 
stawiciele organizacji związkowych, 
młodzieżowych i dyrekcji. Na razie są 
to tylko projekty, do współpracy, przy- 
najmniej na polu kultury, nie docho- 
dzi. Czekamy aż koledzy z „Solidar- 
ności” uporają się ze swoimi sprawa- 
mi organizacyjnymi. 


Bez kultury 
się wyżyje? 


Mówi Stanisław Bury, członek pre- 
zydium Komisji Zakładowej „,.Solidar- 
ności ': „Kiedy w 1952 roku rozpoczy- 
nałem pracę w stoczni, było więcej niż 
teraz możliwości wypoczynku i roz- 
rywki. Zdajemy sobie sprawę, że sytu- 
acja kryzysowa dotknęła również 
sprawy kultury; nie tylko wstocznii na 
Wybrzeżu, sądzę, że w całym kraju. 
Jak tu myśleć o kulturze, kiedy z naj- 
większym trudem zaspokajamy pod- 
stawowe potrzeby żywieniowe, higie- 
niczne. Stocznia ma bardzo skromne 
warunki do wypoczynku. Na dodatek 
wskutek katastrofy ekologicznej nie 
można się wykąpać w Zatoce Gdań- 
skiej, a nawet położyć się na plaży. 
Gdzie pracownicy mają wypocząć, 
odzyskać siły? Ratunkiem jest już tyl- 
ko Szwajcaria Kaszubska, a jeśli i ona 
zostanie zdewastowana i zatruta? 
Strach pomyśleć. 


Wywalczyliśmy dwie dodatkowe 
wolne soboty, ale nie mamy progra- 
mu, koncepcji, jak je mogą spędzać 
młodzi pracownicy, nie mający na Wy- 
brzeżu domu, rodziny. Apelujemy 
więc do twórców i organizatorów kul- 
tury o pomoc, o propozycje aktywne- 
go . mądrego i atrakcyjnego spędza- 
nia czasu, nawet w tym trudnym, kry- 
zysowym okresie. Niech to będzie for- 
ma obrony przed napierającymi trud- 
nościami”'. 

Rozmowa z wiceprzewodniczącym 
Komisji Zakładowej Alojzym Szablew- 
skim ( przewodniczącym jest Lech 
Wałęsa) zaczyna się od pytań o „Czło- 
wieka z żelaza”. 


„Musimy rozstać się — mówi pan 
Szablewski — z modelem kultury na 
pokaz, sztucznie animowanej, nasta- 
wianej na spektakularne akcje, impre- 
zy, rocznice i jubileusze. Na terenie 
stoczni ten model opierał się na fun- 
dowaniu (częściowo lub w całości) 
biletów do teatru, kina, na występy 
estradowe dla części załogi z fundu- 
szów wypracowanych przez całą 
załogę. 

Uczęszczała na te imprezy mniej 
więcej ta sama kulkusetosobowa gru- 
pa pracowników. A co z resztą, z kilku- 
nastu tysiącami? Trzeba na nowo 
przemyśleć zasady funkcjonowania 
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kultury wśród wszystkich pracowni- 
ków stoczni, nie tylko tych wybranych. 
Na razie w tej sprawie nasz związek 
zrobił niewiele. „Solidarność” firmo- 
wała występy Daniela Olbrychskiego, 
Jana Pietrzaka, „Kolędy nocki”, artys- 
tów, którzy bezinteresownie przyjeż- 
dżali do nas, żeby podzielić się swoją 
sztuką. Gościliśmy również kilku so- 
cjologów, którzy mieli u nas wykłady. 
Ale przyznaję, że nikt z nas tych im- 
prez nie wymyślił, nie zaplanował, 
trudno więc zaliczyć je na nasze 
konto. 

Nieustannie uginamy się pod ciś- 
nieniem doraźnych spraw, zbudowa- 
nie Pomnika pochłonęło masę ener- 
gii, powołaliśmy wiele komisji, miesz- 
kaniową, prawniczą, informacyjną, 
obrony więźniów politycznych, kilka 
razy przystępowaliśmy do akcji pro- 
testacyjnych. Nie mieliśmy chwili cza- 
su. Przyznaję, że stare związki więcej 
w sprawie kultury zrobiły. Była to jed- 
na z nielicznych dziedzin, w których 
mogły wykazać się aktywnością. 

Robotnicy piszący? W czasie straj- 
ku widziałem naszych robotników pi- 
szących wiersze. Inspirująco oddzia- 
ływała podniosła atmosfera. Widzia- 
łem to wielokrotnie na własne oczy, 
gdyż odpowiadam za sprawy drukar- 
skie. Spróbujmy tych ludzi odnaleźć, 
skupić wokół pisma naszego związku 
„Rozwaga i solidarność”, tak jak uda- 
ło się to zrobić z grupą fotografików. 
Potrzeba nam czasu, spokoju dla nor- 
malnej pracy związkowej. 

Dyskusyjny klub filmowy? Zrobiliś- 
my już początek, były bardzo ożywio- 
ne dyskusje z Andrzejem Wajdą i jego 
ekipą w czasie realizacji „„Człowieka 
z żelaza”, spieraliśmy się, nieraz bar- 
dzo ostro, nie tylko o detale. Może 
w przyszłości należałoby pomyśleć 
o klubie, w którym film byłby preteks- 
tem do dyskusji o życiu, postawach, 
moralności. Na razie powodów do ta- 
kich dyskusji dostarcza nam codzien- 
na praktyka”. 

Pan Alojzy Szablewski wyciąga 
w czasie rozmowy zeszyt i notuje: dys- 
kusyjny klub filmowy, amatorski klub, 
piszący robotnicy. 

Mówi socjolog Bożena Nagel z sek- 
cji analiz społecznych: — „Na temat 
uczestnictwa w kulturze prowadzimy 
kolejne badania. Trudno obecnie py- 
tać ludzi o ich zainteresowania kultu- 
ralne. To tak jakby się dziś chciało 
dowiedzieć, co chcą mieć w sklepach. 
Wymagania kulturalne też ulegają ob- 
niżeniu. Priorytet mają sprawy związa- 
ne z warunkami pracy, zdrowia, od 
kilku lat czekamy na oddanie ośrodka 
rehabilitacji. Jak tu starać się o pla- 
cówkę kultury. Bez kultury się wyżyje, 
bez suszarni odzieży nie. Właściwie 
szesnastotysięczna załoga, licząca 
bez rodzin więcej niż przeciętne mias- 
to Polski powiatowej, nie ma żadnego 
ośrodka kultury. Kultura ma czekać 
w kolejce, aż załatwione zostaną pil- 
niejsze potrzeby. A kiedy to nastąpi?” 

Opuszczam stocznię wraz z panem 
Szablewskim. Wartownicy informują 
go, iż zwolniono z aresztu Leszka Mo- 
czulskiego i trzech innych przywód- 
ców Konfederacji Polski Niepodległej. 
Za naszymi plecami, w tej samej sali, 
w której podpisano porozumienie sier- 
pniowe, zaczęła się wojewódzka kon- 
ferencja partyjna. Z autokaru wysypu- 
ją się górnicy z kopalni „Szombierki”” 
i składają wieniec pod pomnikiem. 
W głębi inna wycieczka otoczyła ulicz- 
nego sprzedawcę, który na murku roz- 
łożył tandetne płaskorzeżby pomnika 
i Jana Pawła Il. Po 250 złotych sztuka, 
komplet 400. 

W cieniu, daleko od bramy, stoi dy- 
żurny radiowóz, a w nim sierżant za- 
nurzony w lekturze książki. Z cieka- 
wości zaglądam przez ramię: „Ballada 
o Januszku'' Sławomira Łubińskiego. 

— Dobra książka? — zagaduję. 

— Dobra. O matce, której zamknięli 

syna. 
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Daniel Olbrychski w filmie „Upadek Italii" Lordana Zafranovicia 


XXVIII Festiwal Jugosłowiańskich 





Filmów Fabularnych w Puli 


PARTYZANC 
I „CIEKNĄCE 


KRANY” 





KORESPONDENCJA WŁASNA 





ula, położona na samym skraju 
półwyspu Istria, jest w swoim 
charakterze miastem bardziej 
włoskim niż jugosłowiańskim. 
Obszerne wille z jasnego piaskowca — 
w stylu lombardzkim i toskańskim — 
z wiecznie zasuniętymi żaluzjami, 
mnogością tarasów i pergoli. Cieniste 
ogrody, gdzie palmy, agawy i rodo- 


dendrony 7 kamienne, wyszczerbione 
przez czas fontanny, obok których ro- 
ślinność krzewi się tak bujnie. Na sta- 
rym cmentarzu najczęściej spotyka 
się groby włoskie, sprzed 1947 roku. 
Tak się złożyło, że przez ponad 2 tysią- 
ce lat Pula zarządzana była z Półwys- 
pu Apenińskiego — najpierw jako rzym- 
ska kolonia Pola, potem posiadłość 
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wenecka, w czasach najbliższych — od 
1919 do 1947 roku — pod administracją 
Triestu. Gdy w tym właśnie 1947 roku: 
miasto przyłączono do Jugosławii, 
wielu Włochów wyemigrowało, a do 
Puli zaczęli zjeżdżać przybysze z in- 
nych republik Jugosławii. Długo jesz- 
cze Pula była pustym i cichym portem 
marynarki wojennej i minęło parę do- 
brych lat, nim przemieniła się znowu 
w gwarne, pulsujące życiem miasto. 
Co roku przy końcu lipca najpięk- 

niejszą salę projekcyjną, jaką znam — 
rzymski amfiteatr — zapełnia 8 tysięcy 
widzów. Przychodzi młodzież, całe ro- 
dziny z małymi częstokroć dziećmi 
które do późnej nocy wiercą się, bie- 
gają pomiędzy rzędami, wykrzykują 
coś w stronę ekranu. Widzowie jugo- 
słowiańscy reagują spontanicznie, 
podstawą ich reakcji jest postępowa- 
nie — etyczne czy nieetyczne — bohate- 
ra, którego aktor kreuje. Taka eks- 
"presja, taki styl. Impreza pulska trak- 
towana jest bardzo poważnie — obok 
belgradzkiego FEST-u jest to najbar- 
dziej reprezentacyjne spotkanie jugo- 
słowiańskiego środowiska filmowego 
z zagranicą. Gdybyśmy mieli szukać 
polskiego odpowiednika, byłby to 
gdański festiwal filmowy. Pula ma po- 
dobny jak Gdańsk charakter konwen- 
tyklu, na którym prezentuje się produ- 
kcję ostatniego sezonu, dyskutuje ak- 
tualne problemy polityki kulturalnej, 
nowe zjawiska artystyczne, zawiera 
umowy produkcyjne między licznymi 
republikańskimi wytwórniami, wresz- 
cie — dogaduje z reprezentantami in- 
nych festiwali udział Jugosłowian 
w tegorocznych i przyszłych spotka- 
niach. Dla kinematografii, która skła- 
da się z wielu wytwórni republikań- 
skich — belgradzki Centar, zagrzebski 
Jadran, skopijski Vardar, sarajewska 

- Sutjeska, lublańska Viba — takie spot- 
kania są szczególnie ważne. 








Impas 
ostatniego sezonu 


Jak więc czuje się kino jugosłowia- 
ńskie AD 1981, czycoś istotnego wyda- 
rzyło się w ciągu ostatniego sezonu? 


| Otóż — nie. Arenę zdominowali party- 


zanci i „kłopoty z cieknącym kranem”, 
czyli dalszy ciąg nurtu rozrachunko- 
wego i współczesna manufaktura fil- 
mowa. Prawem dialektyki, po latach 
tłustych następują lata mizerne, 
i w ubiegłorocznej produkcji ten kry- 
zys — problemów, poszukiwań stylisty- 
cznych — ujawnił się bardzo mocno. 
Myślę, że nie bez znaczenia jest tu 
ogólna sytuacja polityczna w jakiej 
znalazła się Jugosławia po śmierci Ti- 
to: konsolidacja republik o tak różnej 
tradycji kulturowej, obyczajowej, języ- 
kowej (filmy tłumaczone były np. zma- 
cedońskiego na chorwacki, aby były 
zrozumiałe dla miejscowej widowni), 
nie jest sprawą łatwą. | pewne zao- 
strzenie kursu polityki kulturalnej, ja- 
kie nastąpiło w 1980 roku, w jakimś 
stopniu odbiło się na jakości produk- 
cji filmowej. Jasnym tego przykładem 
był faworyt tegorocznego przeglądu, 
laureat Wielkiej Złotej Areny — „Upa- 
dek Italii" czołowego twórcy Lordana 
Zafranovicia, który jest swoistym maj- 
stersztykiem _społeczno-politycznej 
aluzji i metafory. Niezmiernie skompli- 
kowane układy polityczne pomiędzy 
ludnością cywilną a partyzantami, 
ustaszowcamii, włoskimi i niemieckimi 
okupantami, utrwalanie się władzy Ti- 
to i jej cena, zostały utopione w powo- 
dzi pięknych zresztą i sugestywnych 
obrazów — piet. Podobnie rzecz się 
miała z dwoma innymi filmami — 
„Czerwonym koniem” Stole Popova 
i „Czasem — wodą” Branka Gapo. Nie- 
zmiernie ważne dla życia kraju wyda- 
rzenia historyczne i polityczne (m.in. 
sprawa obozów na terenie ZSRR), roz- 
myte zostały tak dokładnie, że trzeba 
je było nakonferencji prasowej odszy- 
frowywać za pomocą dodatkowych 
informacji i komentarzy. 

W tym nurcie rozrachunkowym nie 
pojawił się właściwie żaden nowy ton: 
Zafranović powtórzył motywy tematy- 
czne i stylistyczne z „Okupacji w 26 
obrazach”, przy czym słyszało się, że 
tamten obraz był lepszy, bo świeży 
i spontaniczny, natomiast „Upadek 
Italii" przejawia już cechy wtórności 
i zmęczenia. Owszem, film ten jest 
niejako powtórzeniem ostatniej pracy 
Zafranovicia, jednak i tak dystansował 
pozostałe o parę długości. Inne filmy 
z serii partyzanckiej wykazują coraz 
większe „zmęczenie materią” i prze- 
mieniają się w metaforę nieznośną 
i pretensjonalną, jak „Berlin kaputt" 
Mićy Milośevicia, czy też — jak 
w „Znajdź drogę, przyjacielu" Berisla- 
va Makarovicia — w jędrną, szwejkow- 
ską żołnierską komedię. I tak temat- 
-obsesja przechodzi do kręgu kina po- 
pularnego itaką właśnie — popularną — 
przyjmuje postać. Natomiast ciekawo- 
stką może być tu dla nas obraz Petara 
Latinovicia pt. „Szerokie są liście", 
który stanowi jugosłowiańską replikę 
„Człowieka z marmuru”. Identyczne 
założenie dramaturgiczne: młoda 
i uparta dziennikarka próbuje realizo- 
wać program o byłych partyzantach — 
jacy byli, co robią teraz, co stało się 
z dziedzictwem ich idei? Szef robi jej 
wstręty, w końcu odbiera nakręcone 
materiały. Jak daleko zaszła idęntyfi- 
kacja z pierwowzorem mówi także gra 
aktorki — Jadranki Selec — która po- 
wtarza do złudzenia styl Krystyny Jan- 
dy, jej zachowanie, gestykulację, mi- 
mikę. Ta replika mówi chyba dość 
wiele o szerokim oddziaływaniu pol- 
skiej sztuki. 








Manufaktura filmowa 


A kino popularne? — Tu obserwo- 
wać można dwie tendencje — rodzimą 





i importową. Pierwsza, to komedie 
obyczajowe z cyklu „zdradzający 
mąż" („Kocha, kocha, ale głowy nie 
traci'' Zorana Galicia), „historie ciek- 
nącego kranu" (,„Pociągiem na połud- 
nie” Petara Krelji) czy też serii „„zwa- 
riowane órko" („Szósty bieg” 
Zdravko Śotry). Ożywają w nich trady- 
cyjne wątki fabularne — a la maniere 
balcane, jak.i nowe, wynikające z no- 
wej sytuacji obyczajowej. Przykłado- 
wo: oto jurny małżonek wypuszcza się 
na wczasy z dwiema rozkosznymi nie- 
mieckimi turystkami, po czym ośmie- 
szony i porzucony wraca pełen skru- 
chy natono rodziny. Sam film „Kocha, 
kocha..." jest zły i wcale nieśmieszny, 
ale interesujący z uwagi na ożywający 
tu motyw jugosłowiańskiego macho, 
pana stworzenia, który wyczynia roz- 
maite brewerie, podczas gdy żona 
może co najwyżej płakać i lamento- 
wać. Film ten pokazuje także obrazki 
z życia nowej „bałkańskiej burżuazji”, 
wzbogaconej na turystyce i gastarbei- 
terce, z tęsknotami do życia w zachod- 
nim stylu. Inne filmy tego nurtu powie- 
lają powyższe wątki. 


1 oto Nagroda Specjalna na tegoro- 
cznym festiwalu w Moskwie — „Spo- 
kojny sezon w Paryżu” Predraga Go- 
lubovicia. Film ten należy do tego nur- 
tu jugosłowiańskiego kina popularne- 
go, który najwyraźniej orientuje się na 

*kino zachodnioeuropejskie, zwłasz- 
cza francuskie, przejmując sprawie- 
dliwie wszystkie jego wady i zalety. 
„Spokojny sezon...” to — na dobrą 
sprawę — folder Paryża z pewnymi 
reminiscencjami z czasów wojny. 

gie pasaże miasta z wyraźną fascyna- 
cją folklorem kafejek, dziwnych a bar- 
wnych teatrzyków ulicznych, cyrku 
i bohemy. A w tym wszystkim, zagu- 
biona nieco w kolorowym i poetyckim 
tie, para zakochanych — Francuzka 
i Jugosłowianin. Ona, z dawna nie 
widziana Maria Schneider i on, pierw- 
szy amant jugosłowiańskiego kina, 
Dragan Nikolić. Bohater, dziecko uro- 
dzone w obozie koncentracyjnym, zja- 
wia się w Paryżu, aby szukać śladów 
zmarłej matki. Stąd wizyta u demoni- 
cznego kapitana SS, aktualnie właści- 
ciela butiku z hitlerowskimi mundura- 
mi i utensyliami, stąd — doktor i jego 
osobliwa kolekcja skrawków ludzkiej 
skóry z numerami, obowiązującymi 
w obozach śmierci, stąd wreszcie 
uproszczony wykład faszyzmu, jaki 
wygłasza bohater przy okazji spotka- 
nia z żydowskim malarzem z Polski. 
Kiedy miłość między młodymi jest już 
oczywista, jadą do rodziców, mieszka- 
jących w pobliżu Wału Atlantyckiego, 
gdzie dziewczyna ginie podczas wido- 
wiska (?) awantury (?) zainscenizowa- 
nej przez byłych hitlerowców na uli- 
cach miasteczka i plaży. Cała historia 
jest równie wzruszająca, co nudna 
„i pretensjonalna, za to o niewątpli- 
iwych wartościach humanistycznych, 
'za co też otrzymała w Moskwie Nagro- 
dę Specjalną. 





„Rysunek z kultury” 





Rzadki sosnowy las, tu i ówdzie na- 
mioty z pysznej, złotem tkanej materii, 
z wisiorami i kutasami. Wokół ogni- 
ska, na majdanie pląsają, przytupują, 
zwijają się w rytmie piskliwych jan- 
czarskich fletów i głucho dudniących 
bębnów — jacyś dziwni tancerze. 
Ciemnolice kobiety o strwożonych 
oczach, mężczyźni w turbanach i sza- 
rawarach, jacyś starcy, pokurcze i ka- 
leki, nie mniej groźni i straszni od 
tamtych. Gdzieś z boku, w tle, widać 
powód tych tańców i uciechy — krwa- 
wiący obficie człowiek, wbity na pal 
tak dokładnie, że część bolca przeszy- 
ła bark i bieleje nad czarną z bólu, 
nieruchomą twarzą. To scena z filmu 
Vatroslava Mimicy, przepysznie zain- 
scenizowanego eposu rycerskiego 
z czasów wojny Serbów z Turkami. 


Ogromnie lubię filmowe eposy, sta- 
nowią zwykle niewyczerpane źródło 
wiedzy o kulturze kraju, w którym się 
narodziły. Swoisty „„ysunek z kultu- 
ry'. jej poezji, muzyki i obyczajów, 
sublimację narodowego charakteru. 
Tak też było i z „Sokołem”, którego 
bohatera tytułowego gościnnie kreo- 
wał włoski aktor Franco Nero. Histo- 
ria, jak zwykle w filmach tego gatunku, 
jest prościutka: gromada tureckich 
rozbójników pod dowództwem Aliji 
grabi i pali zamek serbskiego rycerza 
Banovicia Strahinji, uprowadzając też 
jego piękną żonę. Całą resztę stano- 
wią usiłowania Sokoła, aby odbić żo- 
nę i pomścić jej hańbę. A potem wyba- 
czyć żonie, skazanej na śmierć za od- 
stępstwo od męża i wiary — co jest 
w filmie rozdziałem obszernym i waż- 
nym. Mimica jest znanym w Jugosła- 
wii stylistą, toteż „Sokół” jest wizją 
o wyszukanej urodzie obrazów, opar- 
tych na tradycji hieratycznego malars- 
twa bizantyjskiego. W filmie tym prze- 
łamują się w sposób widoczny dwie 
tradycje, które najsilniej zaważyły na 
obliczu kultury narodów Jugosławii — 
ewangeliczny kodeks moralny greko- 
-katolicyzmu i filozofia islamu, z jej 
pogardą dla życia ludzkiego, determi- 
nacją i okrucieństwem. Podział jest 
dość gruby, ale dokładnie pokazuje 
gwałtowność starcia się tych dwóch 
filozofii, dwóch cywilizacji. 








Glossy 


Mogłabym wymienić jeszcze jeden, 
może dwa filmy z jakichś względów 
interesujące, ale cóż z tego, jeśli szan- 
se obejrzenia ich na naszych ekra- 
nach są, jak na razie, nikłe. W jednym 
wszakże przypadku zaryzykować war- 
to, zwłaszcza że film pokazywany był 
w Cannes, więc może dotrze i do nas. 
Jest to obraz Rajko Grlicia „Kocha się 
tylko raz”. Fabułka jest, jak zwykle, 
w gatunku „love story”, pretekstowa 
i melodramatyczna, ale reżyser potra- 
fił wykorzystać dramatyzm i patos te- 
matu nie wpadając w pułapkę senty- 
mentalizmu. Cennych w tym filmie jest 
kilka spraw: po pierwsze — rzecz w ja- 
kimś miejscu przestaje być romancą 
filmową, a staje się filozoficzną opo- 
wieścią KJ życiu, w którym miłość zo- 
stała wyodrębniona jako wartość na- 
czelna. Po wtóre — znakomite rzemio- 
sło realizatorskie twórcy filmu, a po 
trzecie — jego aktorzy. Zwłaszcza bar- 
dzo popularny w Jugosławii — i nie bez 
przyczyny — Predrag Manojlović, któ- 
rego każde ukazanie się aktywizuje 
i ekran i widownie. 

A co mówiło się o jugosłowiańskim 
kinie ostatniego sezonu w tamtejszym 
środowisku filmowym? Kiedy pytałam 
gospodarzy, który z reżyserów uzna- 
wany jest aktualnie za najciekawsze- 
go, odpowiadali — „Trudno wskazać 
na jednego. Jest i Zafranović i Mimica, 
Paskaljević i Petrović”. A który najlep- 
szy? — „Nie wiadomo. Są po prostu 
bardzo różni”. Na pytanie — dlaczego 
tegoroczne filmy festiwalu są takie 
przeciętne? — uśmiechali się uśmie- 
chem, który znam. „Situation”. | na 
tym kończyły się nasze rozważania. 
Organizatorzy mówili wprawdzie 
o dwóch nurtach obecnych na festi- 
walu — heroicznym i współczesnym, 
o tym, że nurt heroiczny powraca już 
tylko w przetworzeniach i ewoka- 
cjach, a film współczeny reprezentuje 
poziom europejski — patrz: nagroda 
w Moskwie. Ale zaraz potem dodawali, 
że reprezentacje obu tych tendencji 
na tegorocznym festiwalu nie były 
zbyt ciekawe, można było nawet mó- 
wić o wielu potknięciach warsztato- 
wych — tak w ujęciu tematu jak i jego 
ekranowej inscenizacji. 


„. ELŻBIETA 
KRÓLIKOWSKA 
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Z EKRANÓW ŚWIATA 





Miilosna namietność 


ddałabym całe 

życie za dwie go- 
55 dziny urody” — 

tak powie Fosca, 
dziewczyna monstrualnie brzydka. 
Film Ettore Scoli „Miłosna namięt- 
ność” jest bowiem o istocie szpetnej, 
o jej tragedii, także o jednym, jedynym 
momencie szczęścia. | o śmierci. 


Kim jest Ettore Scola jako reżyser? 
Od tego trzeba właśnie zacząć. W Pol- 
sce wyświetlano sześć jego filmów, 
m.in. „Dramat zazdrości”, ,„Odrażają- 
cy, brudni, źli” i „Szczególny dzień”. 
Filmy Scoli są różne: co do miejsca 
i czasu akcji, poetyki, tematu. Każdy 
z jego filmów daje się łatwo scharakte- 
ryzować — jako gatunek i przesłanie. 
Ale to tylko pozór. Zawsze chodzi 
o coś więcej, co wymyka się prostym 
definicjom. 


Wspólne dla różnych filmów Scoli 
jest spojrzenie na świat i ludzi: zmysł 
obserwacji, liryzm, refleksyjność. Je- 
go filmy, niezależnie od przedstawia- 
nych sytuacji, niezależnie od intencji 
publicystycznych, mają szerszy wy- 
miar; są próbą zrozumienia osoby lu- 
dzkiej lub grupy. Są, ale tylko w tym 
znaczeniu — egzystencjalne. 


Ettore Scola jest bowiem pisarzem. 
W dwojakim rozumieniu. W pierw- 
szym — dosłownie: napisał wszak oko- 
ło 70 scenariuszy, gdyby je wydać za- 
jętyby kilka półek w bibliotece. W dru- 
gim rozumieniu, tym ważniejszym, 
jest pisarzem w przenośni, to znaczy 
realizując filmy myśli kategoriami pi- 
sarskimi, chce nie tylko ukazać epizo- 
dy z życia odpowiednio skomentowa- 
ne, ale dotrzeć do ogólniejszych re- 
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guł. Stąd wielość tematów i sytuacji, 
ale zawsze te same generalne cele. 


| tym razem postąpił nie inaczej. Za 
punkt wyjścia posłużyło mu opowia- 
danie „Fosca” Igino Ugo Tarchettie- 
go, pisarza mało znanego, a w Polsce 
chyba zupełnie. Tarchetti był Piemont- 
czykiem, żył w XIX wieku, chorował 
na cukrzycę, umarł na tyfus w trzy- 
dziestym roku życia. Zaznał tylko nie- 
doli i biedy. 


Zdążył napisać jednak kilka książek. 
Jego styl był osobliwy: przedstawiał 
ludzi niesamowitych, znękanych psy- 
chicznie, opanowanych obsesjami. 
Jakby trochę z Hugo, Baudelaire'a, 
Hoffmanna i Poego. 


Tak opowiadanie „Fosca ”', jak i film 
„Miłosna namiętność” traktuje o tym 
samym: o dziwnej miłości między uro- 
dziwym oficerem a przeraźliwie odpy- 
chającą dziewczyną, córką dowódcy 
garnizonu. 


Ettore Scola daje taki komentarz do 
swojego filmu: „„(...) jest on kostiumo- 
wy, ale tylko kostiumy są z epoki, bo- 
wiem idee i namiętności pozostają 
współczesne. Jeszcze raz chciałem 
mówić nie o uprzywilejowanych, lecz 
o upokorzonych; jak poprzednio zaj- 
mowałem się ludźmi z marginesu, 
emigrantami, homoseksualistami, tak 
teraz kobietą umartwioną swoją brzy- 
dotą”. Przy innej okazji zrobi następu- 
jącą uwagę: „Świadectwo Platona 
stało się autorytatywne: rozumiał po- 
jęcie Piękna jako pojęcia Dobra. Więc 
brzydota jest złem. Literatura świato- 
wa pełna jest ludzi zdeformowanych 
(...), postaci mrocznych i negatyw- 


nych, zawsze potępionych przez au- 
tora". 


Scola postanowił odwrócić ten 
schemat zwyczajowy, przeciwstawić 
Się mu, stanąć w obronie kobiet upo- 
śledzonych straszliwą brzydotą. 


Rzecz dzieje się w roku 1862 w pie- 
monckiej wiosce, gdzie jest garnizon 
kawalerii. Córką dowódcy garnizonu 
jest właśnie Fosca, gra ją Valeria 
D'Obici. Widziałem ją w Cannes, nie 
tylko na ekranie, także na ulicy i we 
wnętrzach pałacu festiwalowego. No 
cóż, jakby to powiedzieć, piszę wszak 
o kobiecie... Nie jest Miss ltalii, nie jest 
też potworem. Ale to, co zrobił z niej 
charakteryzator, jest już na pograni- 
czu wytrzymałości: damskie Nosfera- 
tu, córka wiedźmy, zjawa z niedobre- 
go snu. 


Do garnizonu przyjeżdża młody ofi- 
cer Giorgio Bachetti (gra go Bernard 
Giraudeau). W miasteczku, ileś tam 
mil odległym, zostawił piękną kochan- 
kę o ciele i urodzie Laury Antonelli. 
O Fosce dowiaduje się stopniowo: 
najpierw z opowieści kolegów, potem, 
będąc na kolacji u pułkownika słyszy 
jej straszliwe wycie, bowiem ta nie- 
szczęśliwa jest w stanie krańcowego 
rozstroju nerwowego i cierpi na różne 
dolegliwości. Wreszcie poznaje ją 
osobiście i spotykają się ich spoj- 
rzenia. 

Gdy po jakimś czasie Bachetti od- 
wiedza swoją kochankę, ta zauważa, 
że coś się w nim zmieniło, że chyba 
ona zaczyna znikać z jego życia. 

Tak zaczyna się ten najbardziej nie- 
prawdopodobny romans między przy- 
stojnym oficerem i dziewczyną brzyd- 


ką nie do opisania. Co było prawdzi- 
wym powodem? Litość? Fascynacja 
szpetotą, która jest odwrotnością uro- 
dy? Fatalistyczny instynkt posiadania 
kogoś, kogo zniszczy się przez to po- 
siadanie? Jeszcze jakieś inne pobudki 
— mroczne, ludzkie? Wszystko razem, 
zupełnie coś innego? A może to jest 
właśnie miłość? 

Scola rysuje precyzyjnie ten niesa- 
mowity związek, ale go nie wyjaśnia. 
Pokazuje tylko konsekwencje. Ojciec 
dziewczyny bierze oficera za łajdaka 
i podłego uwodziciela, wyzywa na po- 
jedynek i ginie w nim. Fosca — tylko 
przez jedną noc, tylko raz — została 
kochanką Bachettiego, ale te wyda- 
rzenia —- śmierć ojca, nieprawdopo- 
dobny stress nerwowy, wreszcie prze- 
życia fizyczne i psychiczne — wyczer- 
pały i tak wątły jej organizm. Umarła ze 
świadomością, że była kochaną. 

Dzieło Scoli kojarzy się z inną po- 
wieścią i innym filmem, z „Pustelnią 
Parmeńską”. Kojarzy się co do epoki 
i detali, przede wszystkim przez od- 
wrotność sytuacji: „więżniem” jest 
kobieta, a więzieni — jej szpetota. 
Pojawia się „„wybawiciel'””, ale to wyba- 
wienie prowadzi do ostatecznej katas- 
trofy, choć daje szczęście. Albo ina- 
czej: obie powieści i oba filmy są o mi- 
łości i szczęściu, różnica tylko w tym, 
co zwykło się uważać za oczywiste 
i nieoczywiste. 

Film Ettore Scoli jest więc o istocie 
brzydkiej, albo inaczej — o cierpieniu, 
o potrzebie szczęścia i jeszcze 
o czymś, co może się zdarzyć, choć 
pozostaje trudne do wytłumaczenia. 
Film może budzić opory widza, pozos- 
tawia jednak trwały ślad w świado- 
mości dzięki przechwyceniu tragicz- 
nej i tajemniczej prawdy o ludzkim 


bytowaniu. 
ALEKSANDER 
LEDOCHOWSKI 








PASSIONE D'AMORE, reż. Ettore Scola, 
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Pojawiają się ostatnio często na tym miejscu 
nazwiska Krzysztofa Mętraka i Zygmunta Ka- 
łużyńskiego, ale też werwa polemiczna obu 
autorów, jak i sprawy, które podnoszą w swych 
tekstach — choćby je czasem trzeba było czytać 
nie bez irytacji — w pełni to chyba usprawiedli- 
wiają. 


KTO WYSUNĄŁ SIĘ NA CZOŁO? 


W swoim „Felietonie dyskusyjnym”, opubliko- 
wanym w 5 numerze KINA, KRZYSZTOF MĘ- 
TRAK pisze m.in.: 

„Środowisko filmowe jest na ogół zgodne, że 
film polski w drugiej połowie lat siedemdzie- 
siątych «wysunął się na czoło polskiej kultury», 
że filmowcy zaprezentowali niezwyczajną 
w naszych warunkach odwagę, zdołali się prze- 
bić z treściami nie akceptowanymi i niechcia- 
nymi, że wymusili na swojej administracji pew- 
ne ustępstwa. Prowadzi się nawet licytację, 
które obrazy najlepiej przewidziały późniejszy 
rozwój wydarzeń, co by miało świadczyć o nie- 
zwykłym darze profetycznym autorów — celują 
w tym «grunwaldowcy». Jednym słowem fil- 
mowcy weszli w czas odnowy właściwie przy- 
gotowani i niczego sobie zarzucić nie mogą, 
zrobili bodaj więcej niż się po nich spodziewa- 
no, choć zapewne mniej niż było trzeba. Zga- 
dzam się z tym, ale i nie zgadzam”. 

Tu autor przypomina, jak — wobec nacisku 
kierownictwa kinematografii — doszło w 1977 
roku do konsolidacji środowiska filmowego, 
a potem — jak owo poczucie jedności zaowoco- 
wało dokonaniami i jak owo „jak najbardziej 
uprawnione, dobre samopoczucie filmowców" 
zaczęło się przekształcać tu i ówdzie w samou- 
wielbienie. 

„Bo owszem, środowisko stanęło okoniem, 
ale co tu porównywać ze środowiskiem litera- 
tów. Bo owszem, powstały dwa-trzy-cztery fil- 
my wybitne, ale co tu porównywać - ograniczę 
się tylko do literatury — z dokonaniami poetyc- 
kimi Miłosza, Jastruna, Herberta, Iwaszkiewi- 
cza, Grochowiaka, Krynickiego; albo z prozą 
Konwickiego, Iwaszkiewicza, Kazimierza 
Brandysa, Terleckiego czy Krzysztonia; albo 
z myślową zawartością szkiców Wyki, Błoń- 
skiego, Kijowskiego, Sandauera, Janion i in- 
nych. Co, że porównuję nieporównywalne? — 
przecież sami tego chcieliście. A zresztą bywa, 
że porównanie słonia ze stołem miewa swoją 
zasadność: posiadają po cztery nogi... Bo ow- 
szem, zaistniało «kino moralnego niepokoju», 
ale w porządku kultury było ono epigonem 
literackiej «Nowej Fali» z początków lat 70- 
tych. Miało kłopoty? — miało, nie większe jed- 
nak niż prominenci młodego ruchu literackie- 
go, którym po prostu zamknięto usta. Jestem 
demagogiczny? A pewnie, że jestem. Jestem 
stronniczy? Myślę że nie, dzielę bowiem siebie 
pomiędzy oba środowiska. Więc dalej: był ruch 
w interesie kinowym pod koniec lat 70-tych? 
Był, nie przeczę, ale jeśli mi ktoś powie, że to 
był ruch intelektualny i odkrywczy, to go zasto- 
puję. Najodważniejsze filmy przynosiły wpra- 
wdzie celną diagnozę socjalnych nieprawidło- 
wości, niekiedy doskonale rozpoznawały zja- 
wiska obyczajowe etc. Mogę nawet się posunąć 
dalej i powiedzieć, że film był swego rodzaju 
zwiadem rozpoznawczym, czujką wysuniętą do 
obserwacji stanu społecznego ducha, że przed- 
stawiał go prawdziwie, choć fragmentarycznie. 
Ale od diagnozy do intelektualnej rozprawy 
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jest daleka droga. ie w tytm stapos.* filmu jako 
medium, a ile zwyczajnej, autorskiej powierz- 
chowności, nie podejmuję się odpowiedzieć. 
Filmy są «doraźne» i na ogół «krótkodystanso- 
we» - toichsiła, choć i przyrodzona słabość. Ale 
nikt nie zaprzeczy, że — poza Wajdą - reżyserzy 
na ogół nie potrafili osiągnąć wymiaru praw- 
dziwego tragizmu, który rodzi się z konfliktu 
prawdy z prawdą — jak mówił Hegel, raczej za- 
dowalając się czarno-białymi schematami etc. 
Filmy końca lat siedemdziesiątych — jeśli moż- 
na tak powiedzieć — bardziej «unaoczniały» 
pewne ważne problemy społeczne niż je nam 
«uświadamiały». 


PLANY ŚLĄZAKÓW 


To „unaocznianie'' jednak, powtórzmy, tak- 
że było ważne i powodowało opór tych wszyst- 
kich, którym nawet „unaocznianie” było nie 
w smak. Wspomina o tym KAZIMIERZ KUTZ 
w rozmowie z Moniką Teresińską; wywiad pt. 
„Zapis w człowieku” publikuje tygodnik 
ZWIERCIADŁO (nr 28). 

Kutz mówi m.in.: R 

„Przez całe lata rządził Śląskiem specjalny 
kodeks, dotyczący tych zjawisk kulturalnych, 
które w jakiś sposób były niewygodne dla decy- 
dentów"'. 

I podaje przykłady: 

„Chociażby polityka rozpowszechniania fil- 
mów. Wielu z nich w ogóle nie wyświetlano na 
Śląsku lub robiono to chyłkiem, bez reklamy, 
by po paru dniach zdjąć film z ekranu z powodu 
rzekomo małej frekwencji. Tak było z wię- 
kszością filmów «kina moralnego niepokoju», 
a tak.e z moimi filmami o tematyce śląskiej — 
łącznie z ostatnim: «Paciorkami jednego różań- 
ca». Pobudzanie do myślenia, a tym bardziej do 
godności ludzi, traktowanych przez rządzącą 
Śląskiem ekipę jako «roboli» — było po prostu 
niebezpieczne. Zakładano przy tym, że robot- 
nik śląski nie ma żadnych potrzeb kultural- 
nych. Że wystarczy mu knajpa, wycieczka auto- 
karem, festyn Trybuny Robotniczej. Jeśli jed- 
nak rdzenni Ślązacy nie partycypowali we wła- 
dzach lokalnych, złożonych z ludzi Zagłębia — 
jak mogło wyglądać ich uczestnictwo w kul- 
turze?” 2 

A oto niektóre plany Śląskiego Towarzystwa 
Filmowego, któremu Kutz przewodniczy: 

„W związku z nową strukturą zespołów fil- 
mowych chcemy założyć tutaj filię zespołu Kadr 
— specjalizującą się w filmach telewizyjnych. 
A jednocześnie kontrolować system rozpowsze- 
chnania filmów na Śląsku, by nie powtórzyły 
się praktyki minionego okresu, o których już 
mówiłem. Towarzystwo chce również przejąć 
jedno z kin i urządzić w nim filmotekę, współ- 
pracującą z licznymi placówkami tego typu na 
świecie; byłby to prezent dla śląskich kinoma- 
nów. Takie mamy plany. Realia? Przejmujemy 
siedzibę po rozwiązanym zespole Silesia, ma- 
my też pieniądze na tzw. dobry początek i po- 
parcie władz miejscowych. Naszą wielką szan- 
są są inwestycje powstałe z inicjatywy poprzed- 
niej ekipy rządzącej: szkoła filmowa, wytwór- 
nia, nowoczesny ośrodek telewizyjny. To co 
miało służyć propagandzie, popieraniu władzy 
lokalnej — dziś może stworzyć na Śląsku chłon- 
ny rynek pracy...". 

Nawet jeśli nie wszystkie plany okażą się 
realne, cieszy to mierzenie sił na zamiary — 
właśnie na Śląsku i właśnie w czasie, gdy tylu 
ludziom opadają ręce. (wś) 


W KINACH 
VABANK PoLSka, 1981 


Scenariusz i reżyseria: JULIUSZ MA- 
CHULSKI. Zdjęcia: Jerzy Łukaszewicz. 
Muzyka: Henryk Kuźniak. Scenografia: 
Jerzy Skrzepiński. Kierownictwo pro- 
dukcji: Andrzej Sołtysik. Wykonawcy: 
Jan Machulski (Kwinto), Leonard Pie- 
traszak (Kramer), Witold Pyrkosz (Duń- 
czyk), Jacek Chmielnik (Moks), Krzysz- 
tof Kiersznowski (Nuta), Ewa Szykulska 
(Marta), Józef Para (komisarz Przygo- 
da), Elżbieta Zającówna (Natalia), Zdzi- 
sław Kuźniar (Krempitsch), Henryk Bis- 
ta (Rożek), Janusz Michałowski (Kar- 
melicki), Leon Niemczyk (jubiler), Zdzi- 


RYŚ poLska, 1981 


Scenariusz na podstawie opowiada- 
nia „Kościół w Skaryszewie”' Jarosława 
Iwaszkiewicza i reżyseria: STANISŁAW 
RÓŻEWICZ. Zdjęcia: Jerzy Wójcik. Mu- 
zyka: Lucjan Kaszycki oraz utwory Albi- 
nioniego, Buxtehudego, Palestriny. 
Scenografia: Tadeusz Wybult. Kierow- 
nictwo produkcji: Wielisława Piotrow- 
ska. Wykonawcy: Jerzy Radziwiłowicz 
(ksiądz Konrad), Franciszek Pieczka 
(stełmach Alojz), Michał Bajor („Ryś”), 
Ryszarda Hanin (gospodyni Hela), Ja- 
nusz Paluszkiewicz (kościelny Józef), 
Hanna Mikuć (dziewczyna), Henryk Ma- 


sław Wardejn (właściciel teatru), Zofia 
Grąziewicz (Kwintowa), Zbigniew Gei- 
ger (sekretarz Kramera), Ryszard Kotys 
(bileter i krawiec), Lena Wilczyńska 
(kasjerka i kobieta z kotem), Grzegorz 
Heromiński (asystent komisarza), Jack 
Recknitz (sprawozdawca niemiecki), 
Eugeniusz Korczarowski (sprawozdaw- 
ca polski) i inni. Produkcja: PRF „Ze- 
społy Filmowe"' — Zespół „Kadr”'. Barw- 
ny. Dozwolony od 15 lat. Czas wyświet- 
lania: 108 min. 

Komedia kryminalna osadzona w re- 
aliach lat 30-tych. Sympatyczny ka- 
siarz-dżentelmen dokonuje wyrafino- 
wanej zemsty na swym dawnyr. 
wspólniku. 


chalica (dziad Darus), Maria Klejdysz 
(Sieradzka), Ania Śluratowicz (dziecko 
żydowskie) i inni. Produkcja: PRF „Ze- 
społy Filmowe" — Zespół „Tor”. Barw- 
ny. Dozwolony od 15 lat. Czas wyświet- 
lania: 74 min. 





Utrzymana na pograniczu realności 
i przywidzeń opowieść z lat II wojny 
światowej. Do miasteczka przybywa 
młody partyzant,mający wykonać wy- 
rok śmierci na zdrajcy. Miejscowy wi- 
kary rozpoczyna walkę o ocalenie du- 
szy tego, który w jego oczach staje się 
wcieleniem zła. Bowiem stopniowo 
zdobywana wiedza o ludziach i zdarze- 
niach każe wątpić w sztywne podziały 
na dobro i zło, prawdę i kłamstwo... 


KARKONOSZ I NARCIARZE css, 1980 


Reżyseria VERA PLIMKOVA-ŚIMKO- 
VA. Scenariusz: Jana Knitlovź. Zdjęcia: 
Emil Siretek. Muzyka: Petr Hapka. Sce- 
nografia: Vladimir Labsky. Wykonawcy: 
Milan Padalik (Janik), Jan Kreidl (Ma- 
ciek), Viktor Król (Witek), Vanda Kinan- 
ska (Różyczka), Ondfej Havelka (nau- 
Cczyciel), Karel Hefmanek (przemytnik — 
-Karkonosz), Karel Augusta (oberżysta), 
Vśclav Helśus (kołodziej Vichr), Jifi Żak 
(ojciec) i inni. Produkcja: Filmovć Stu- 
dio Barrandov. Barwny. Opracowany 
w polskiej wersji językowej. Reżyser 
dubbingu: Maria Piotrowska. Bez ogra- 
niczenia wieku. Czas wyświetlania: 74 
min. Tytuł oryginalny: „Krakonos a lyż- 
nici”. 

Przemytnik żywności z Polski do 
Czech (rzecz dzieje się dawno, dawno 
temu...) staje się dla dwu chłopców 


z sudeckiej wsi ucieleśnieniem dobro- 
czynnego ducha gór — Karkonosza, 
gdyż porusza się na dziwnych, zakrzy- 
wionych deskach. Wraz z chłopcami 
odkrywają powoli narty dorośli miesz- 
kańcy okolicy. Stylowa komedia dla 
młodych widzów, nie pozbawiona ele- 
mentów sensacji. 
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OKOLICE SPOKOJNEGO MORZA 


ciąg dalszy ze str. 1 


rastającym synem, który ucieka od 
dziadków, aby zapisać się do szkoły mor- 
skiej. Kapitan sprzeciwia się wyborowi 
syna, ale w gruncie rzeczy dumny jest 
z pierworodnego. Dla niego marynarz to 
jedyny godny mężczyzny zawód. I nie- 
trudno się domyśleć, jaka będzie jego 
odpowiedź, kiedv padnie propozycja ob- 
jęcia nowoczesnego transportowca. Po- 
zostaną mu męskie przyjaźnie i marze- 
nia o następnym, długim urlopie. 

„Okolice spokojnego morza” są trze- 
cim filmem Zbigniewa Kuźmińskiego 
o tematyce marynistycznej — po telewi- 
zyjnym „Kapitanie z Oriona” i czekają- 
cym na premierę filmie „Krab i Joanna”. 
Tym razem podstawą jest scenariusz 
szczecińskiego literata Ryszarda Lisko- 
wackiego. W filmie występują: Roman 
Wilhelmi, Teresa Budzisz-Krzyżanow- 
ska, Małgorzata Niemirska, Ewa Szykul- 
ska, Henryk Talar, Leon Niemczyk, Jerzy 
Binczycki, Zdzisław Kozień i Lech Solu- 
ba. Autorem zdjęć jest Stefan Pindelski, 
scenografię projektuje Jerzy Skrzepiń- 
ski, a produkcją kieruje Tadeusz Urba- 
nowicz. (bz) 


Zdjęcia: 
ROMAN SUMIK 


Na zdjęciach: 


u góry: Roman Wilhelmi i Teresa Bu- 
dzisz-Krzyżanowska (po lewej); Roman 
Wilhelmi (po prawej). 


u dołu: Jan Priiffer, Roman Wilhelmi 
i Leon Niemczyk (po lewej); reż. Zbi- 
gniew Kuźmiński (po prawej). 





